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AJAZD BIAŁOGWARDZISTÓW 
no terytorium son iechie - Uzhtoione oddziały pwzekto* 
€zyiy Granicę chińsko tomiska w celu wysadzenia mostów. 
Sowiety rozstrzelały 16 „kontrrewolucjonistów 

Delegat sowiecki wyjechał do Charbina celem 
podjęcia rokowań z rządem chińskim. 

99 

MOSKWA. 25 lipca. 
Tass podaje: 

Donoszą z Chabarowska: 
Departament polityczny stwierdził, 

fo od czerwca rosyjscy emigranci bja-
łogwardyjscy rozpoczęli intensywna 
działalność na dalekowschodnie) granicy 
Sowietów przy bezpośrednlem ooparclu 
władz chińskich. W nocy z dnia 21 na 22 
czerwca uzbrojona banda Nazarowa zaa 
takowała posterunek graniczny w okrę­
gu władywostockim. D tfa 22 inna uzbro 
Jona banda przekroczyła granice w okrę 
gu władywostockim. Dnia 22 inna uzbro 
silnię uzbrojona została zatrzymana w 
chwil] przekraczania granicy transbał-
kańskiej. 

Śledztwo wykazało, że banda ta 
przekroczyła granice stosownie do in­
strukcji i przy całkowitym Doparciu 
władz chińskich 1 miała na celu zerwa­
nie mostów kolejowych, wysadzenie w 
powietrze magazynów artylerii, dalej 
^organizowanie bandy, złożone) z, prze­
stępczych elementów białpgwardyjsklch 
oraz wykonanie innych Jeszcze aktów 
na szkodę Sowietów. 

Dnia 20 lipca grupa białogwardzi­
stów rosyjskich przekraczających gra­
nice została w okręgu Amuru areszto­
wana. 

Departament polityczny na posiedze­
niu sadowem w dniu 23 b. m. skazał na 
karę śmierci następujących 
16 OSÓB Z POŚRÓD ARESZTOWA­
NYCH BIAŁOGWARDZISTÓW RO­

SYJSKICH: 
Duganowa b. pułkownika, który urzą­
dzał systematyczne napady na terytor­
jum sowieckie l który pozostawał w kon 
takcie ze sztabem generalnym wojsk 
chińskich w Mukdenie i był przezeń u-
wolnlony w r. 1926 z wlezienia na Sa-
chalinje. gdzie odsiadywał kare z wyro­
ku sowieckiego za działalność bandycka 
na terenie ZSSR; Razdobrejewa przy­
byłego z Paryża do Charbina w celu do­
konania aktów terorystycznych: Basz-
karowa, b. funkcjonariusza policii 1 agen 
ta urzędu wywiadowczego w Charbinie, 
który stosownie do instrukcji sztabu gen. 
chińskiego, organizował ostatnio bandy 
białogwardzistów, mających dokony­
wać napady na terytorjum sowieckie. 

Pozatem skazani zostali na karę śmler 
cł Perniu, Aplln, Maksiejew. Mueanczew, 
Sergenko, Derewlagin, Żujew. Wołokl-
tyn, Elkln, Taraskłn, Bondarew, Nte-
pomniaszczy i Ślepców. Wszyscy terro­
ryści 1 aktywni monarchiści. Wyroki 
śmierci zostały wykonane. 

V 
BERLIN, 25 lipca. 

(Agencja Telegraficzna „Express") 
Donoszą z Londynu, że delegat so­

wiecki do rokowań w sprawie kolei 
wschodnio - chińskiej Serebrjanikow 
przybył dziś do Charbinu. Również chiń 
skl minister kolei przybył z Pekinu do 
Charbinu. Wobec tego można przypusz­
czać, że dojdzie do bezpośrednich roko 
wań pomiędzy rządem chińskim a so­
wieckim. 

Wiedeń. 25 lipca. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Według doniesień z Berlina, ambasa­
dor sowiecki w Berlinie Krestyński oś­
wiadczył, że rząd sowiecki wyraża go­
towość do bezpośrednich rokowań z Chi 
nami, odrzucając akcję pośredniczącą 
sygnatariuszy paktu Kelloga. Celem pod 
jęcia rokowań bezpośrednich udać się 
ma do Charbina Serebrjakow. 

** 
1*1 Berlin. 25 lipca. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
„Telegraphen Union" donosi z Tokio: 
W stolicy Mongolji Urdze nastąpiło 

l>odpisanie umowy, przedłużającej na o-
kres trzyletni pakt wojenny miedzy Ro­
sją sowiecką a Mongolją. Armia mongol­

ska żbśtahie zreorganizowana na wzór 
armji sowieckiej. 

Niemcy rozjemcą? 
Berlin, 25 lipca 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
„Telegraphen Union" pisze, że proś­

ba Stimsona, zwrócona do Niemiec o po 
parcie interwencji amerykańskiej w kon 
fiikcie sowiecko - chińskim wywoła ła 
wprawdzie w Moskwie silne wrażenie, 
jednakże według kół miarodajnych w 
Moskwie, samodzielna interwencja Nie­
miec mogłaby liczyć na większe powo­
dzenie, aniżeli kroki amerykańskie i 
francuskie. 

Milukow za poparciem Sowietów 
w walcie z Chinami. 

W prasie rosyjskiej na emigracji trwa 
w dalszym ciągu polemika w sprawie u : 

stosunkowania się emigracji do zatargu 
sowlecko-chińskiego. 

Polemizując z konserwatywnym od­
łamem emigracji rosyjskiej we Francji 
paryskie pismo „Poslednlje Nowosti" re 
dagowane przez p. MMukowa ośwlad' 
cza, iż „zwykłe I zdrowe uczucie naro­
dowe" powinno wskazać emigracji, iż w 
zatargu chińsko-sowiecklm symoatje e-
mjgracji powinno być po stronie ZSSR. 
Pismo p. Milukowa powołuje sśe na rze­
kome oświadczenie p. Splrydona Merku-
łowa, byłego prezesa rosyjskiego rządu 
„białego" na Dalekim Wschodzie, który 
miał rzekomo oświadczyć, iż w walce 
między ZSSR. a Chinami emigracja ro­

syjska powinna się ziialeść d o stronie 
Sowietów, które bronią narodowego ro­
syjskiego stanu posiadania na Dalekim 
Wschodzie. 

Inne pisma emigracji rosyjskiej we 
Francji zarzucają p. MHukowi sfałszowa 
nie oświadczenia p. Mjerkułowa. twier­
dząc, iż Mierkułow wezwał emigrację 
do wykorzystania zatargu Chin z Sowie 
tami w celu wznowienia zbroinej walki 
przeciwko Sowietom. 

Paryski tygodnik „Dni" ogłosił arty­
kuł p. Kiereńskiego, który zarzuca So­
wietom niesłychane osłabienie Rosji, 
przewiduje dalsze osłabienia i upadek 
państwa sowieckiego oraz wzywa na­
ród rosyjski do obalenia Sowietów i za­
stąpienia ich przez władze narodową. 

? zobilych i 
AMSTERDAM. 25 lipca. 

Wczoraj popołudniu nastąpił w fabry 
ce mączki kartoflanej w Ommerlandar-
wyk gwałtowny wybuch dekstryny, któ 
ry pociągnął za sobą liczne ofiary. 

Siła wybuchu wyrzuciła 2p-tonowy 
kocjot na odległość kilkudziesięciu me­
trów, w promieniu kilkuset_ metrów wy­
leciały w domach wszystkie szvby. 

Bezpośrednio po eksplozji cała fabry 
ka stanęła w płomieniach. Straż ognio­
wa nie była w stanie zapobiec przerzu­
ceniu się ognia na inne budynki fabrycz­
ne 1 składy, które spłonęły doszczętnie. 
Prace ratownicze trwały do późnej no­
cy. . , . iiHiS 

Z pod zgliszcz i gruzów fabryki wy­
dobyto dotychczas 7 trupów i 18 ran­
nych. Zwłoki są zmienione do nlepozna-
nla, włosy na głowie opalone, ciało zwi­
sa w strzępach. Stan 7 rannych lest bez 
nadziejny. Czterech robotników pod 
wpływem bólu I przestrachu wskoczyło 
do rzeki, gdzie omal nie utonęli. 

Najbardziej dotknęła katastrofa do­
zorcę fabryki, który stracił żone, syna 
1 córkę. Nieszczęście Jego Jest tern bo­
leśniejsze, że w roku ubiegłym zginął 
również w tragiczny sposób Jego star­
szy syn. 

Szkody wyrządzone przez wybuch 1 
pożar są olbrzymie. . 

Rokowania sowiecko-angielskie 
rozpoczną, sic; dzisiof. 

Berlin. 25 lipca. 
Polska Agencja Telegraficzna 

Biuro Wolffa donosi z Londynu, że 
za pośrednictwem rządu norweskiego 
nadeszła tu odpowiedź Sowietów na za­
proszenie Anglj i . Rząd sowiecki zawia­

damia, że ambasador sowiecki w Pary­
żu Dowgalewski j otrzymał polecenie u-
dania się do Londynu, celem podjęcia ro­
kowań. Ambasador Dowgalewski udaje 
się dzisiaj do Londynu celem podjęcia 
rokowań z rządem Mac Donalda. 

„Boersen Zeitung" komentuje te wiado 
mości jako zapowiedź możliwego zwró­
cenia się do Niemiec z propozycją obję­
cia roli samodzielnego rozjemcy w kon­
flikcie między Rosją sowiecką a China­
mi. 

Rząd Rzeszy nie otrzymał dotąd te­
go rodzaju propozycji, oświadcza dzien­
nik, jednakże Niemcy będą musiały do­
brze zastanowić się nad tern, czy w in­
teresie wielkich mocarstw mają z nara­
żeniem swoich własnych stosunków z 
Sowietami i Chinami wyciągać kaszta­
ny z ognia. 

Kyga. 25 lipca. 
Z Moskwy donoszą, że w prasie so­

wieckiej ukazał się komunikat o sytua­
cji w Mandżurji, inspirowany przez ko-
misarjat dla spraw zagranicznych przed 
stawiający położenie w świetle optymi-
stycznem dla Sowietów. 

Według tego komunikatu władze 
chińskie koncentrują w dalszym ciągu 
wojska w. rejonie stacji „Pogranicznaja". 
Wojska te są transix>rtowane z Charbina 
i okręgu Kiryńskiego. Główne iednakże 
siły armji północno-chińskjej znajdują 
się w okolicach Mukdenu. ponieważ 
Czang-Sue-Liang obawia sie dokonania 
zamachu stanu przez wrogich mu gene­
rałów. 

Komunikat sowiecki podkreśla, i c 
część generałów mandżurskich z guber­
natorem prowincji Hellutzian Wan-Hun-
Unem na czele sprzeciwia sie rzekomo 
polityce antysowieckiej wielkorządcy 
Mandżurji Czang-Sue-Lianga i żąda po­
rozumienia z ZSSR. 

Komunikat kończy się zapewnieniem 
że koncepcja porozumienia z Sowietami 
zwycięży i zatarg sowiecko-chiński bz-
dzie załatwiony w myśl postulatów so­
wieckich. 

Zatarg chińsko-so-
wiecki wpłynie 

ujemnie 
na efespowt koców biało­

stockich.. 

BIAŁYSTOK. 25 lipca. 
Przemysłowcy śledzą z wielkiem za­

interesowaniem, a zarazem niepokojem 
rozwój wypadków na granicy chirisko-
sowlecklej. 

Jak wiadomo, białostocki przemysł 
włókienniczy wywozi swoje wyroby, a 
szczególnie wzorzyste kołdry szagato-
we do Chin gdzie cieszą się one wielkiem 
powodzeniem. Obecnie w drodze do 
Chin znajduje się większy transport ko­
ców białostockich. 

Przemysłowcy białostoccy obawiają 
się, że w razie iuezazegnanla konfliktu 
sowlecko-chińskiego w krótkim czasie, 
towary te z powodu zamknięcia grani­
cy nie będą mogły dojść na miejsce prze 
znaczenia, a co za tem idzie, przemy­
słowcy nie będą mogli uzyskać należno­
ści. 

Straty, które w tym wypadku po­
niósłby przemysł byłyby bardzo znacz­
ne. — 
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Rauf na Wawelu 
wąjdał (fan Prezydent 

Kraków, 25 lipca 
Polska Agencja Telegraficzna 

Na zaproszenie Prezydenta. Rzplitei 
i p. Ignacowej Mościckiej, odbył się na 
zamku na Wawe lu wspaniały raut z u-
działem 1000 osób z pośród władz rzą­
dowych, wojskowości, akademji umie­
jętności, senatu uniwersytetu jagielloń­
skiego, reprezentantów miasta, obywa­
telstwa krakowskiego i województwa 
krakowskiego, posłów B B i ziemian. 

Eksplozja pocisku 
0 cfklopcón? xabitĘf€n. 

Lwów, 25 lipca. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Onegdaj, przy rozbieraniu pocisku ar 
matniego przez pastuchów na nastwi-
sku Sewery pow. Zborów eksplodował 
granat, kładąc trupem 6 chłopców wiej ­
skich w wieku od łat 7 — 18 i raniąc 
ciężko dwuch. Eksplozję pocisku spowo­
dował I lko Chajał, k tóry przyniósł na 
pastwisko znaleziony pocisk. 

Poseł Bader ranny 
podczas fratastrofśj samo-

cAorfori>ef. 
BERLIN. 25 Upca. 

Poteka Agenda Telegraficzna 
Biuro Wolffa donosi z Solnogradu: 
W pobliżu granicy bułgarskiej zde­

rzyło sję auto posła polskiego w Wie­
dniu p. Badera z autem ciężarowym. P. 
Bader odniósł lekka ranę kolana i ranę 
tłuczoną na czole. Auto zostało uszko­
dzone. 

Gen. Skfadkowski 
abltąt fimfztje premiera. 

Warszawski korespondent „Republiki" (B.) 
telefonuje: 

Funkcje prezesa ministrów objął po 
powrocie z urlopu minister spraw w e w ­
nętrznych gen. Składkowski . a pełniący 
dotychczas funkcje te minister sprawie­
dliwości p. Car udaje się na urlop. Min i ­
ster spraw 'zagranicznych p. Zaleski 'po­
wróci ł z urlopu do Warszawy w ponie­
działek, a jednocześnie wyjeżdża na ur­
lop zastępujący go wiceminister dr. W y 
socki. Minister przemysłu i handlu >nż. 
Kwiatkowski zakończył również już 
swói urlop i przyby ł do Warszawy z 
Karlsbadu. 

Rozwiązanie stowa­
rzyszeń ukraińskich. 

Warszawski korespondent „Republiki" (B) 
telefonuje: 

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
poleciło wojewodzie lwowskiemu roz­
wiązać cały szereg stowarzyszeń ukra­
ińskich gimnastycznych, sportowych, u-
kraińskich organizacji straży ogniowej 
i t. d. za uprawianie działalności antypań 
stwowej . W ciągu ostatnich dni rozwią­
zano tego rodzaju stowarzyszenia w 11 
miejscowościach w Małopolsce wscho­
dniej. 

Burza nad Zakopanem 
ZAKOPANE. 25 Upca. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
W czwartek po południu przeszła nad 

Zakopanem gwałtowna burza z ulewą i 
piorunami. Późnym wieczorem przeszła 
nad Zakopanem druga burza. 

Prace nad budżetem. 
Warszawski korespondent „Republiki" (B) 

telefonuje: 
Dotychczas już 5 ministerstw ukoń­

czyło prace nad preliminarzem budżeto­
w y m na rok 1931-32. 

Wszystk ie ministerstwa maia wykon 
czyć swoje preliminarze do dnia 15-go 
sierpnia i nadesłać je do ministerstwa 
skarbu, które opracowuje preliminarz 
łączny i po zatwierdzeniu KO przez radę 
ministrów przedłoży w terminie kon-
stytucyjnym.czyl i w październiku do za­
twierdzenia sejmowi. 

Jtowe monety srebrne 
1 nlniowe. 

Warszawski korespondent „Republi­
k i " (B) telefonuje: 

W najbliższych dniach ukażą się już 
na rynku monety srebrne 5-złotowe i 
monety niklowe 1-złotowe wybite na 
podstawie dekretu prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 5 listopada 1927 r. 

U 1929 N202 

•Francja o „Roku 192© 
Marszałek Piłsudski był duszą stawianego 

bolszewikom oporu. 
Paryż, 25 lipca 

(Polska Acencja Telegraficzna) 
Prasa komentuje w dalszym ciągu u-

kazanie się dzieła Marszałka Piłsudskie 
go p. t. „Rok 1920". W ,.1'lnformation" 
Emilc Taponnier pisze: marszałek Pi ł ­
sudski ogłasza po francusku pracę o in­
wazj i wojsk rosyjskich w Polsce. Ofen-
zywa ta przeciwko kra jowi rozpoczyna 

jącemu zaledwie organizować się miała 
być wstępem do ogólnej akcji przeciw­
ko Europie. 

Marszałek Piłsudski, k tó ry by ł duszą 
stawianego przez Polskę oporu opisuje 
w swojej pracy różne fazy tej walk i . Po 
dobny zbiór wspomnień szefa państwa 
stanowi dokument historyczny jaknaj-
większej doniosłości. 

Wielka mowa Jtlilleranda 
n> o f o w o n i e g r a n i c & o i $ f k i . 

PARYŻ, 25 lipca. 
(Agencja Telegraficzna „Espress") 

Wielka mowa wygłoszona wczoraj 
w senacie przez b. prezydenta republiki 
francuskiej Mil lcranda przeciwko raty­
fikacji układów dłużniczych była nace­
chowana ustępami wybi tn ie nrzyjazne-
mi dla Polski . Mil lerand oświadczył : 

„Gdy bezpieczeństwo wszvstkich so 
juszników przed atakami ze strony Nie­
miec jest zagrożone, nie zmnieiszy go i 
Locarno, które zabezi>iccza trranice nad 
Renem, natomiast nic dotvczv umowa 
granic Polski. Od 10 lat usiłują Niemcy 
zrobić w y ł o m w art. 231 traktatu wer­
salskiego, próbując zrzucenia z siebie 
w iny za wywołan ie wojny, ty lko w tym 

celu aby znieść postanowienia terytor­
ialne tego traktatu. Oficjalnie Niemcy 
wyrażają życzenie połączenia sie z Au-
strją i zmiany swych wschodnich gra­
nic. Mimo wszystko, rząd niemiecki zda­
je sobie sprawę, że nie osiągnie swych 
zamierzeń środkami pokojowymi. W 
tym wypadku rezygnowanie z iakichko! 
wiek gwarancji me oznaczałoby nic in­
nego jak ty lko uszczerbek Francji a 
wraz z tym działanie na szkodę intere­
sów naszych przyjaciół i przyczyni łoby 
się do wybuchu nowej wielkie; wojny. 
Mówca w z y w a ł do wyt rwan ia w oku­
pacji do r. 1935 gdyż tych 5 lat odegra 
wielką rolę. 

Demonstracje bezrobotnych w Anglii 
Deiiobo^ni wunilfiszurou w mteszlca-

niu Pf esc E&nnnlclcK. 
LONDYN. 25 lipca. 

Rząd Mac Donalda odwiedzany Jest 
od kilku dni przez demonstracyjne depu-
tacje, bezrobotnych. Przed paru dniami 
deputacja taka nie była przyjęta przez 
premjera Mac Donalda i zaczęła się a-
wanturować, że musiano dclctrację siłą 
usunąć z kuluarów Izby gmin. Takaż sa­
ma deputacja przybyła do min. pracy i 

również ule została przyjęta. Dziś zno­
wu deputacja bezrobotnych ood wodzą 
jakiejś nieznanej kobiety próbowała się 
dostać do gmstchu min. pracy, żądając 
przyjęcia. Zawezwana policja siłą wy­
nosiła ńu rekach opornych. DeDutacja, 
która siłą została wyparta z min. pracy, 
udała się przed mieszkanie Mac Donalda 
gdzie wybiła wszystkie szyby. 

Wybitni dowódcy wojskowi 
przeciw zniesieniu okupacjINadrenii 

Paryż, 25 lipca 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

W „Echo de Par is " ukazał się a r ty ­
kuł wybi tne j osobistości wojskowej, któ 
rej nazwiska redakcja nie wy jawia , pod­
kreślając jednak jej kompctcnSe i po­
słuch, jaki posiada w świecie wojsko­
w y m . Autor tego ar tyku łu podkreśla do 
niosłość kwestj i okupacji Nadrenji, usiłu 
jąc dowieść jakie korzyści wynika ją z 
jej utrzymania. Chociaż liczba wojsk o-
kupacyjnych mogłaby być wjększa co 
by łoby z pożytkiem dla spra\\J/, jednak 
1 przy obecnym stanie l iczebnym wo j ­
ska te stanowią moralną przeszkodę do 
urzeczywistnienia wojowniczych zamia 
rów nacjonalistów niemieckich. Żaden 
wo jskowy nie odważy się wziąć na sie­
bie odpowiedzialności za zatarg zbroj­
ny, którego pierwsze operacje nastąpi­
ł y b y na terytor jum niemieckim, zwłas> 
cza w najbogatszej jego części. Wojska 
okupacyjne — pisze autor ar tyku łu — 
chociaż słabe liczebnie, stanowią prze­
szkodę materjalną dlatego, że w razie 
wojny mogą wyrządzić nieprzyjacielo­

w i niezliczone szkody, wstrzymując na 
czas dłuższy pochód jego wojsk. Nie na­
leży też zapominać, że wszystk ie stron­
nictwa niemieckie, od socjalistów aż do 
nacjonalistów uważają wschodnie grani 
ce Rzeszy jako tymczasowe i pałają chę 
cia zmodyf ikowania ich na swoją ko­
rzyść, gotowe walczyć o to z orężem w 
ręku. A nie będą mogły Niemcy do wal­
k i takiej przystąpić dopóki wisieć bę­
dzie nad pieini groźba okupacji Nadrenji 
Armja nadreńska by łaby w danym w y ­
padku strategiczną awangardą wojsk 
francuskich, występujących raz jeszcze 
w obronie prawa i cywi l izacj i . Armja 
niemiecka zastanowi się poważnie za­
nim zaryzykuje rozpoczęcie manewru, 
k tó ry doprowadzi łby z konieczności do 
jej rozbicia, co pociągnęłoby rozpadnie­
cie się jedności Rzeszy, pomimo świetne 
go jej skonsolidowania osiągniętego dzię 
ki błędom, popełnionym przez sojuszni­
ków od czasu zawieszenia broni. Zwo­
lennicy ewakuacji — konkluduje autor 
— pracują w b r e w interesom pokoju, go­
tując Europie najstraszliwsze klęski. 

Ody się obecnie — pisze autor arty­
kułu — rzuca okiem wstecz, łatwiej Jest 
zdać sobie sprawę ze skutków, które 
mlećby mogła dla całe) Europy porażka 
wojsk polskich. 

Jenerał Weygand. k tó ry współpraco 
wał z marszałkiem Piłsudskim oświad­
czył 20 sierpnia 1920 r. Paw łow i Genty, 
specjalnemu wys łannikowi „ Informa­
t ion" , k tó ry śledził rozwój operącyj wo­
jennych pod Warszawą, co następuje: 
„Wspaniałe zwycięstwo polskie będzie 
miało dla sytuacji międzynarodowej na­
stępstwa nieobliczalne. 

Wzmacnia ono znacznie państwo pol 
skte, 
zwiększając bezpieczeństwo Francji. 
Niemcy, którzy spodziewali się już, że 
będą mogli wejść w bezpośredni stosu­
nek z Sowietami, aby rzucić armję czer­
wona na Francję, będą zmuszeni na czas 
pewien pożegnać sie z myślą zburzenia 

tym sposobem traktatu wersalskiego. 
Jeżeli dowódcy polscy potrafią należy­
cie wyzyskać to zwycięstwo, jestem pe 
wien, że będzie można wkrótce zupełnie 
się nie l iczyć z wojskami bolszewickic-
m i " . 

Zwycięstwo, które dzisiaj święci 
Warszawa, jest zwycięstwem polskiem. 
Operacje wojenne, które je poprzedziły, 
by ł y wykonane przez generałów pol­
skich i by ł y dziełem planu polskiego. 

Gzy możliwe fest utworzenie Pan-Europy? 
Arlykuł prof. Wiktora DascBia. 

Paryż. 25 lipca. 
„ L a Xolonte" drukuje dłuższy ar ty­

kuł Wik to ra Bascha, prezesa L ig i praw 
człowieka o Stanach Zjednoczonych eu­
ropejskich. Skreśl iwszy rozwój tej idei, 
kiełkującej oddawna w umyśle różnych 
mężów stanu, autor rozwodzi si3 nad i-
nicjatywą Brianda, przyczem pisze: 
Briand zrozumiał przed wypowiedze­
niem słów stanowczych, konieczność 
zl ikwidowania konsekwencji woiny. Za­
przągł się więc do tej pracy, korzysta­
jąc w międzyczasie z każdej okoliczno­
ści, by badać grunt dla swego projektu 

[ i zgadzając się na ujawnienie swego pla- in ic jatywy Brianda. 

nu dopiero po zakończeniu prac komisji 
ekspertów, odszkodowawczych. Obec­
nie powstaje pytanie postawione niedaw 
no przez Coudenhovc - Calergi, czy 
dzisiejsza generacja będzie na wysoko­
ści zadania, czy będzie dość silna aby 
móc zrealizować tę wielkę rzecz. Trze­
ba — oświadcza Basch, abv nasza ge­
neracja odpowiedziała twierdząco na da 
:ie pytanie. Trzeba, aby była na wyso­
kości wspaniałego zadania, wobec któ­
rego staje, trzeba, aby ludzie maiący ja­
kikolwiek w p ł y w na opinję publiczną u-
żyli całej swej energji dla podtrzymania 

Mmńt w z b r o j e n i a c h 
&oroxuw*ienńe JŁn&lji 

i MmeryM. 
Londyn. 25 lipca. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Reuter donosi z Waszyngtonu: 
Hpover oświadczył, że Mac Donald 

wprowadził"'tóśW^roWilbści. w zbroje­
niach morskich k tórą Stany Zjednoczone 
-obecnie,przyjęły, Zrealizowanie jej oz­
nacza, iż Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytanja nie będą odtąd rywal izowały 
pod względem zbrojeń jako możl iwi prze 
c jwnicy, lecz będą współpracowały jak 
przyjaciele nad ich redukcja. 

Sen. de Jouvenel 
za TfutijfifoatitĘ ufżladu 

x JlmewtfluĄ. 
Paryż . 25 lipca. 

Polska Agenda Telegraficzna 
Na wczorajszem posiedzeniu senatu, 

senator de Jouvenel wypowiedział się 
za ratyfikacją układów o spłacie długów 
wyrażając przytem żal, iż ratyfikacja 
ta nie nastąpiła wcześniej. Senator Ja­
mes liennessy wyraz i ł ubolewanie, iż 
Francja nie omawiała ze Stanami Zjedno 
czonemi kwestj i spłaty długów zaraz prj 
wojnie. Zdaniem senatora iest rzeczą 
pewną, iż Francja lepiej bronić będzie 
swych interesów, ratyfikuiac .układy. 
B y t y minister senator Clementel wypo­
wiedział się za ratyfikacja, uważa jed­
nak, iż Stany Zjednoczone winny dopo­
móc Francji w wykonaniu układu. M ó w 
ca w z y w a rząd, aby poczynił odpowied­
nie krok i , w celu skłonienia Stanów Zje­
dnoczonych do obniżenia taryf celnych. 

Sesja parlamentu 
w Rumunji 

prxedIu«oraa do 31 fipca. 
Bukareszt, 25 lipca 

Polska Agencia telegraficzna. 
Sesja parlamentu przedłużona zosta­

ła do 31 lipca w celu umożliwienia za­
kończenia rozpoczętych prac. 

W senacie w dyskusji nad ustawą o 
administracji państwowej partje zajęły 
te same stanowiska, co i w Izbie. Wę­
grzy oświadczyl i , iż nie wezmą udziału 
w dyskusji . Przeciwko ustawie wypo ­
wiedział się także jedyny senator ukra­
iński Załczycki . Senator Mi r to , zabiera­
jąc głos występował przeciwko stano­
wisku mniejszości węgierskiej i ukraiń­
skiej, podkreślając zasady demokratycz 
ne na jakich oparta Test nową ustawa o 
administracji państwowej, której dobro­
czynne skutki odczuwać będą bez ró*.ui 
cy wszyscy mieszkańcy kraju. 
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Czy możliwe jest powstanie Pan-Europy 
Gdy się przed wojną wspominało 

w Łodzi o możliwości utraty rosyjskich 
rynków — ludziom jeży ły się włosy na 
głowie, a mróz przerażenia ogarniał ich 
mózgi. 

Oderwanie od Rosji, utrata rynków 
wschodnich — poczytywane by ły za 

przeszłości: stulecie XX zmuszone Jest 
zerwać z tradycją nieograniczonej wo l ­
ności handlu, i z dnia na dzień powstają, 
rosną 1 potężnieją w Europie kartele, 
trusty, fuzje i koncerny! 

Porozumienie między przemysłow­
cami okazało się lepszym interesem, njż 

koniec Łodz i : koniec jej produkcji, han-J walka na noże, walka do „gorzkiego 
dlu i zamożności... 

Upłynęło lat dziesięć w nowych wa­
runkach i jakoś nie widać, by się zło­
wróżbne przepowiednie ziszczać mia ły : 
produkcja powojennej Łodzi jest mało 
co mniejsza od przedwojennej, a jeśli 
abstrahować od nieuniknionych falowań 
konjunktury (które notabene i przed 
wojną istniały!) istnieje niewątpl iwa ten 
dencja powolnego wzrostu, zależna od 
ogólnego wzrostu zamożności 1 kultury 
kraju! 

Błąd logiczny przedwojennych pesy­
mistów polegał na tem, że ich fantazja 
nje sięgała dalej, niż granice byłe j kon-
k resówk i : o tem że może powstać Pań­
stwo Polskie o 30 miljonach ludności, 
obejmujące wszystkie 3 zabory — że 
Łódź może takie państwo posiadać jako 
rynek zbytu, to dalibóg nie śniło się 
wówczas nawet filozofom... 

Gdy się przegląda ostatnio prasę 
europejską i obserwuje polemikę na te­
mat, możliwości Stanów Zjednoczonych 
w Europie, mimowoli przypominają się 
te... przedwojenne obawy Łodzi . 

Ludzie nje czują się dobrze w ima-
g i rowanym świecie nieistniejących jesz­
cze wielkości i stosunków: fantazja ich 
nie może ogarnąć całokształtu wszyst­
kich możliwych przeobrażeń! Chwyta 
się fragment jakiś niekompletny, znie­
kształcony — i gdy koncepcja jego nie 
chce się ułożyć wygodnie a przyjemnie 
w mózgach — ogłasza się urbi et orbi, 
że sama Idea jest mrzonką, utopja, chi­
merą, s łowem wyk lę ta na wiek i ze 
świata możliwości l 

Ledwo Briandowski projekt paneu­
ropejskiej unji celnej ujrzał świat ło 
dzienne — ze wszech stron posypało się 
tysiące zastrzeżeń i obaw. 

Kraje o strukturze przeważająco 
agrarnej obawiają się gigantycznego roz 
rostu przemysłowych, i — naodwrót. 

W e Francj i ostrzegają przed rozro­
stem przemysłu niemieckiego, a w Niem 
czech agrarjusze zapowiadają niechyb­
ną ruinę rolnictwa niemieckiego. 

Rumunja boi się konkurencyjnej wa l ­
k i z naszym włókiennictwem—my kon­
kurencji Saksonii i Czech, a wszyscy 
razem... włókiennictwa angielskiego. 

Górny Śląsk czuje się bezsilnym w 
obliczu walk i z Rurą, a Rura obawia się 
Kornwa l j i ! 

S łowem, jak Europa szeroka i długa, 
wszędzie trwoga, nieufność, podejrzl i­
wość. 

Czyż jest to uzasadnione 
Tak, ale ty lko w takim samym sen­

sie uzasadnione, jak uzasadnione by ł y 
obawy przedwojennej Łodzi, że zosta­
nie ze s w y m wie lk im przemysłem w 
S-miljonowej Kongresówce. 

Gdyby w Europie, po zniesieniu gra 
nic celnych istniały nadal takie same 
stosunki, jakie dziś panują, groziłaby 
nam tylko dzika i nieokiełznana walka 
konkurencyjna, walka, z której zwycię 
sko wysz łyby ty lko potężne przemysły 
centralnej i zachodniej Europy. 

Ale — jak to kiedyś już na t ym miej 
scu pisaliśmy — epoka bezwzględnej 
konkurencji, epoka nieokiełznanego in -
kJy-ftlidualizmu, nadeży właściwie do 

keńca..." 
Nie jest to rezultatem swobodnej i 

sympatycznej decyzj i : Jest raczej skut­
kiem twardego, a gorzkiego musu. 

Kto nie wierzy, niech się przy j rzy z 
jakim minorowym „zapałem" spieszą 
przemysłowcy łódzcy w jarzmo swojej 
własne] kartelowej organizacji! 

I ty lko w stosunkach międzypaństwo­
wych panuje jeszcze, częściowo, walka 
do ostateczności, pod postacią tak zwa-
r.ego„dumpingu". 

Ten „dumping" w pewnych gałę­
ziach produkcji doprowadzony do ab­
surdu przeistoczył sie już w swoje prze­
c iwstawienie: kartel międzynarodowy. 

Dla producentów stali niema już dzi­
siaj „dumpingu" międzynarodowego, 
niema sprzedaży poniżej własnych ko­
sztów, ponieważ istnieje międzynarodo 
wy kartel stalowy. 

Ty lko patrzeć, jak to samo stanie s»ę 
z węglem! 

I tak stopniowo, gałąź po gałęzi, prze 
mysł po przemyśle, będą się organizo­

wać w płaszczyźnie międzynarodowych | nia się w tym lub o w y m kraju — wszy­
stkie te głupie, dokuczliwe i zatęchłe 
pozostałości feodalnego średniowiecza 

porozumień, konwencji lub nawet t. zw. 
„wspólnoty interesów", aż do wymia ­
ny akcji włącznie* W ten sposób walka 
konkurencyjna w płaszczyźnie między­
państwowej stanie się bezprzedmioto­
wa, a ochrony celne zbyteczne. I wten­
czas, jak nam prorokują Louchcur, Rei-
chenbach i inni wielkokapital istyczni 
zwolennicy Pan-Europy, wtenczas zro­
dzą się i na naszym kontynencie Stany 
Zjednoczone... 

Pięknie, powiadaj} nam k ry t ycy tej 
koncepcji: ale co zrobią „zredukowane" 
masy pracownicze? 

Wie lk i kapitał dojdzie do porozumie­
nia, wymieni między sobą akcje, zam­
knie jedne fabryk i , rozbuduje inne, sło­
wem wyjdzie już jakoś na swojem! 

Ale masy pracownicze w krajach, w 
których będzie się odbywała „ l i k w i ­
dacja", cóż one poczną? 

I tu znowu zabrakło ludziom w y o ­
braźni, by przemyśleć rzecz do końca. 

Nie może być swobodiej cyrkulacj i 
dóbr bez równie swobodnej cyrkulacj i 
ludZf.M 

Gdy Europa stanie się jednym wie l ­
k im rynkiem towarowym musi też stać 
się jednym a niepodzielnym rynkiem 
pracy ! 

Paszporty zagraniczne, trudności w y ­
jazdowe i przejazdowe, zakazy osijedla-

muszą z nas opaść — jak brudne, stare 
cuchnące łachmany... 

Zresztą, gdy przemysł i handel zo­
staną istotnie umiędzynarodowione, ja­
kież si ły mają skłaniać poszczególne 
kraje do utrzymania tych nieznośnych, 

krepujących życie gospodarcze, wię­
zów? 

Chyba ty lko — czające się po ką­
tach... demony nacjonalizmu; 

Istotnie, dla nacjonalistów wszyst­
kich krajów myśl o swobodnem przeno­
szeniu się jednostek z kraju do kraju, 
myśl o wędrówce mas w kierunku naj­
wydajniejszej i najpopłatniejszej pracy, 
słowem, myśl o dyfuzji narodów euro­
pejskich musi być wstrętna i nieznośna! 

Ludzie, k tó rzy życie swoje strawi l i 
(a raczej — stracili) na tem, by wznie­
cać uczucia nienawiści, nieufności i za­
wiści między narodami, czują, że zie­
mia usuwa się z pod ich nóg, gdy mowa 
0 Pan-Europle. 

I dlatego, prócz wielkiej metamorfo­
zy gospodarczej, potrzebna jest rewolu­
cja duchowa — rewolucja pojęć, uczuć 
1 wyobrażeń, zanim powstaną Stany 
Zjednoczone fJuropy. 

Inż. Rustyn. 

P O K Ó J C Z Y W O J N A ? 
cXTświat śledzi z wielką uwagą P " e D , e 9 
C a , y w y p a d k ó w na Dalekim Wschodzie, 

Międzynarodowa dyplomacja ujaw­
nia bardzo ożywioną działalność, zmie­
rzającą do załagodzenia konfl iktu rosyj­
sko-chińskiego. Między Stanami Zjedno-
czonemi A. P. a mocarstwami zaprzy­
jaźnionemu toczą się na ten temat w y -

Rosji zajął rząd chiński. Co sie tyczy 
ewentualnych komplikacyj. stwierdza 
dalej odpowiedź moskiewska — to rz;id 
Z.S.S.R. uważa za konieczne oświad­
czyć, że nikt tak nie troszczył się o za­
chowanie pokoju, jak właśnie rząd s? 
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czerpujące rozmowy. Na uboczu stoją I wiecki , o ile to było od mego zależne 
jedynie Niemcy, które z baczna uwagą) Równocześnie w Moskwie podjęto 
śledzą bieg wypadków na Dalekim | już akcję w kierunku zmiany charaktę Wschodzie, nie wychodząc narazie z 
roli biernego obserwatora. 

Konfl ikt rosyjsko - chiński wszedł 
obecnie w nową fazę rozwoju. W pary­
skich kołach pol i tycznych wskazuje się 
na to, że Interwencja dyplomatyczna 
Bnanda i Stimsona w wysok im stopniu 
osłabiła niebezpieczeństwo wo jny na 
Dalekim Wschodzie. 

Ponieważ Stany Zjednoczone nie ma­
ją w Moskwie swego przedstawiciela, 
rola doprowadzenia do uwzględnienia 
życzeń amerykańskich w sprawie kon­
f l ik tu rosyjsko-chińskiego przez rząd so­
wiecki nałożona została na dyplomację 
francuską. W związku z tem Briaud od­
by ł już dłuższą konferencję z przedsta­
wicielem rządu moskiewskiego w Pa­
ryżu, Dowgaiewskim, k tó rv zresztą 
uchodzi powszechnie za znakomitego 
znawcę stosunków na Dalekim Wscho­
dzie, bowiem przez szereg lat bvł przed 
stawicielem r zą lu moskiewskiego w 
Japonjj. 

Podczas jednak, gdy na giełdzie dy­
plomatycznej w centrum dyplomacji 
zachodnio-europejskiej, w Paryżu, szan­
se pokoju notowane bv l v w dniach 
ostatnich daleko wyżej , niż bczn^śred-
nio po wybuchu konfl iktu na wschod/.ie 
tedy w centrum pol i tyki sowieckiej, sy­
tuacja w dalszym ciągu jest naorężona. 
Tak naprzykład moskiewskie radjo do­
nosiło dnia 22 lipca, że rzad francuski 
zwróc i ł się do rządu sowieckieEo z pro­
pozycją pośredniczenia celem pokojo­
wego zl ikwidowania konfl iktu. Mała 22 
lipca rząd sowiecki za pośrednictwem 
posła francuskiego w Moskwie, i ł c r -
betta, zakomunikował swa odpowiedź 
rządowi francuskiemu. W odpowiedzi 
tej wyjaśnia się, że rząd sowiecki uwa 
ża pośrednictwo za bezcelowe przez 
wzgląd na stanowisko, Jakie wobec 

ru zapowiedzianego na dzień 1 sierpnia 
obchodu t. zw. „czerwonego dnia". 

W Z.S.S.R. postanowiono obchodowi 
temu nadać bardzie] wojenny ciurakter 
drogą wysunięcia haseł, które oozosta-
wałyby w związku z wyznaczonym na 
jesień poborem rekrutów do armii czer­
wonej. Wydano instrukcję, według któ­
rej „treść agitacji związana ma być z 
zadanami kampanji poborowej" . 

Centralny komitet wykonawczy partji 
komunistycznej Z.S.S.R. w związku z 
jesiennym poborem rekrutów do armji 
czerwonej zwróci ł się do wszystkich 
organizacji party jnych ze soecjalnym 
okólnikiem, w k tó rym zaleca nadanie 
kampanji poborowej charakteru maso­
wej kampanji politycznej. 

Naogół obserwować można w Rosji 
w dniach ostatnich dążenie w kierunku 
jaknajsilniejszego zaabsorbowania uwa­
gi opinji publicznej sprawami Dotftyki 
zagranicznej przy równoczesnem odsu­
nięciu na plan drugi wszelkich zagad­
nień natury wewnętrzno-pol i tycznej. 

W tych dniach odbyło się w Moskwie 
posiedzenie wojennego sowietu, na k tó-
rem obecni by l i członkowie rządu mo­
skiewskiego oraz wysocy dygnitarze 
wojskowi . Między intiemi omawiana by 
ła sprawa ukazania sie w Syberii od­
działów białogwardzistów. Komisaria­
towi wo jny polecono poczynić wszelkie 
krok i na rzscz zabezpieczenia granic 
państwa. Problem „białego niebezpie­
czeństwa" posiada dla bolszewików 
tem donioślejsze znaczenie, że w ostat 
nich numerach pism sowieckich uka 

zały się liczne wyw iady z przywódcami 
rosyjskich białogwardzistów na temat 
konieczności zorganizowania akcji zbrój 
nej przeciw Sowietom. 

W samej Moskwie, według informa-
cyj berlińskich, ścierają sie z sobą dwa 

k ierunk i : jeden z nich propaguje wojnę 
z Chinami, drugi zaś domaga sie zacho­
wania pokoju za wszelka cene Prze­
c iwko wojnie wypowiada sie przede-
wszystkjem Karachan, jeden z najlep­
szych znawców stosunków na Dalekim 
Wschodzie, k tó r y uważa, że obecny 
konfl ikt powinien być stanowczo z l ikwi ­
dowany na drodze pokojowej. Na czele 
„obozu wojennego" stoi komisarz spraw 
wojskowych Woroszy łow, domagający 
się z całą stanowczością zastosowania 
energicznych środków wobec Chin. 

Według informacji moskiewskich, po­
dobna sytuacja panuje też w kołach nan-
kińskich. Pisma moskiewskie donoszą, 
że w partj i Kuomingtane i w rządzie 
nankińskim jedna grupa działaczy poli­
tycznych pragnie nawiązania bezpośrei 
nich stosunków w celu pokojowego zli­
kwidowania konfl iktu. Rzecznicy grupy 
tej podkreślają przytem, iż należałoby 
nletylko zl ikwidować konfl ikt w spra­
wie kolei wschodnio-chińskiej, lecz ure* 
gulować równocześnie cały szereg in­
nych jeszcze spornych kwesty i między 
obu rządami. 

Wed ług Informacji moskiewskich 
grupa ta chciała doprowadzić do opubli­
kowania przez niektórych członków 
rządu nankińskiego, względnie przez 
tych członków prezydjum parti i Kuo-
mingtang, którzy w niczem nie skom­
promitowali się wobec Z.S.S.R.. specjal­
nej deklaracji pod hasłem: „Part ia Sun-
Yan-Tsena nie będzie b»ć sie z Sowie­
tami, k tórych poparcia w czasie rewo­
lucji nie zapomniano. 

Deklaracja ta zawierać miała pod 
adresem rządu sowieckiego propozycję 
natychmiastowego podjęcia rokowań 
chińsko-rosyjskich. Plan ten bvł w Nan-
kinie przedmiotem bardzo ożywionych 
dyskusyj, ale ostatecznie, jak zaznacza­
ją pisma moskiewskie, grupa, domaga­
jąca się opublikowania powyższej de­
klaracji pozostała w mniejszości, a 
zwyciężyła grupa wojenna, która uwa­
ża, że Inicjatywa w kierunku nawiąza­
nia bezpośrednich Dcrtraktacyi powin­
na wyjść z Rosłi 

C P. 
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Wilhe. r _ 
Emerytowany urzędnik Schapeller wyłudził od ex-kaizera 600 tys. marek. 
Oszusi p r z y r z e k ł n o d b u d o w o ć u m o n a r c h i e 

i przywrócić „ r ó w n o w a g świata 
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Wiedeń żyje pod znakiem niezwy­
kłej sensacji, pod wrażeniem genialnego 
oszustwa, jakiego dopuścił si<s nieznany 
njkomu człowiek, w stosunku do najwy­
bitniejszych osobistości świata niemiec­
kiego. Potrafi ł on wysil ić cały swój 
spryt i manewrować tak zręcznie, że 
zdobył sobie nieograniczone zaufanie 
generałów Ludendorfa i Hitlera, a póź­
niej b. cesarza niemieckiego Wilhelma 
II-go, k tóry z Doorn finansował go tak 
długo, w nadziei urzeczywistnienia fan­
tastycznych wynalazków, aż szalbierz, 
po otrzymaniu większej sumy pieniędzy, 
znikł. t 

Dziś całe Niemcy są poruszone tern 
nlezwykłem wprost oszustwem, a szcze 
golnie poruszony jest Wiedeń, k tóry był 
punktem operacyjnym doskonale obmy­
ślonej akcji. 

Zaczęło się to mniej więcej rok te­
mu. W austriackich, a potem w niemiec­
kich, szczególnie bawarskich r>:smach, 
zaczęły ukazywać się sążniste artykuły 
z intrygującemi wszystkich tytułami, w 
rodzaju: „Tajemnica zamku Auroltz-
młinster", „Zagadkowy wynalazek", j 
„Nowy Mesjasz Niemiec" i t. d. i t. d. j 
Dokoła starożytnego, owianego wicko-
wemi legendami zamku Auroltzmunster, 
znajdującego się na granicy Austrji i 
Niemiec, zaczęła powstawać nowa le­
genda. Mianowicie, półtora roku temu 
do właściciela zamku, hr. Arko. zjawił 
się, niegdyś czeladnik stolarski, a póź­
niej niższy urzędnik pocztowy. Karol 
Schapeller i oświadczył, że kuouie za­
mek za sumę 100.000 szylingów, to jest 
około 15 tys. dolarów. Starożytny za­
mek był bardzo zaniedbany .dlatego też 
hr. Arco zgodził sprzedać go za t<? sumę. 

Wówczas Schpeller nietylko. że za­
płacił owe 15 tysięcy dolarów gotówką, 
ale natychmiast sprowadził z Austrji \ 
Bawarii wielki sztab inżynierów, robot­
ników 1 mechaników i rozpoczął restau­
racje zamku na wielka skale. 

Nikt nie mógł zrozumieć skad Scha­
peller, k tóry przed niedawnym czasem 
otrzymał emeryturę, wynosząca ki lka­
dziesiąt szylingów miesięcznie, posiadał 
tak wielkie sumy pieniędzy. Zastana­
wiano się, poco kupił on ten zamek. Za­
częli też r.jeźdżać do niego reporterzy 
gazet, początkowo prowincionalnych, a 
później z Monachjum i Wiednia. 

Nowy właściciel zamku przyjmował 

ich bardzo grztcznie i rozmawiając o 
wielu rzeczach, jakgdyby mimochodem, 
wspomniał, że pracuje nad budową kil­
ku maszyn, które będą mogły służyć 
źródłem niewyczerpanych bogactw dla 
ludzkości, raz wreszcie usuną nędzę, 
rozwiążą socjalne zagadnienia i dopo-
mogą do stworzenia na ziemi prawdzi­
wego królestwa bożego. 

O szczegółach Schapeller nic mówił, 
ograniczał -się jedynie do tego. że ma­
szyny jego mogą łapać i skupiać w je-
dnem miejscu rozsiane w eterze fale 
elektryczne, co da możność stworzenia 
źródła niezwykłej energji ; tak. że wę­
giel, nafta i t. p. staną sie produktami 
zupełnie- zbędnym'. Następnie będzie 
mógł on wydobywać z ziemi złoto, sre­
bro, żelazo i inne metale, zamieniając je 
początkowo w *,iało lotne, a później za 
pomocą specjalnych maszyn nadając im 
pierwotną formę ciał martwych itd. i td. 

Schapeller mówił o tych wszystkich 
rzeczach niezwykle swobodnie. Z za­
dziwiającą łatwością operował takicmi 
słowami, jak kosmos, międzyplanetarne 
przestrzenie, światowa energia. Umiał 
tak dalece stworzyć wrażenie rzeczy­
wistości, że oczarowani reporterzy dru­
kowal i olbrzymie ar tykuły o tajemni­
cach zamku Auroltzmunster i o zagad­
kowych maszynach. 

Najbardziej ostrożni, opisując owe 
nieprawdopodobne historie, zabezpie­
czali się tern, iż podawali ie na odpowie­
dzialność nowego właściciela zamku. 
Niektórzy jednak zapalili się tak daleecc, 
że pisali o Schapellerze jako o zbawcy 
ludzkości i nowym Mesjaszu. 

Nazwisko Schapellera - zaczęło inte­
resować wp ływowe koła niemieckie." 
Tak dalece nie wątpiono w prawdzi­
wość tego wszystkiego, co mówi ł ten 
zagadkowy < wynalazca, że zdecydowa­
no się nawiązać z nim kontakt i posłu­
żyć się nqm< dla celów restauracji mo­
narchii niemieckiej. 

Do zamku jego przybyl i orezydenł 
rządu bawarskiego, Held. Ludendorf i 
Hittler. Odbywali z nim długie konfe­
rencje, po których Schapeller. w wywia 
dach z dziennikarzami oświadczyn że 
swoje wynalazki odda państwu niemiec­
kiemu, gdyż chce przywrócić utraconą 
w czasie wojny równowagę . między 
zwycięzcami a zwyciężonymi. 

Ten stan rzeczy nie mógł nie zainte­
resować mieszkańców zamku w Dorn, 

Wilhelma Hohenzollerna i" jego żony 
Herminy. Zbyt wiele rozpisywano się 
o Schapellerze w całej prasie niemiec­
kiej i wiedeńskiej, aż Wilhelm Dostano-
wlł nawiązać z nim kontakt. 

Lejbmedyk b. cesarza dr. Sotier zo­
stał wysłany przez Wilhelma do zamku 
Auroltzmunster dla zbadania istotnego 
sianu rzeczy. Sotier został oczarowany 
przez Schapellera, uwierzył we wszy­
stkie jego wynalazki j wpoił te wiarę 
Herminie, która z kolei wpłynęła na 
Wilhelma tak dalece, że uwierzył on 
całkowicie w możliwość realizacji po­
mysłów Schapellera. W Dorn odbyła 
sję' tajemnicza narada całego dworu z 
nadwornym duchownym i nadwornym 
telepatą, w rezultacie którei postano­
wiono sfinansować wynalazki Schapel­
lera, przywrócić tym sposobem potęgę 
N!e>tr'ec, a co zatem idzie zapewnić Wil­
helmowi powrót na tron cesarski. 

Szczegóły.tego planu prawdopodob­
nie będą znane dopiero wiele lat później. 
Faktem jest jednak, że Wilhelm Hohen­
zollern wydał dyspozycje zarządzające­
mu jego majątkiem baronowi Nitze, aby 
wypłaci ł Schapellerowl z maiatku ce­
sarskiego 1 mlljon marek. Baron wyje­
chał natychmiast do Auroltzmtinster, za 
poznał się z Schapellerem — również 
został nim zachwycony i wypłaci ł mu 
a conto 600.000 marek gotówka. 

— O szczegółach pomówi z panem 
jej królewska mość, która przybędzie 
tutaj za kilką tygodni. 

Wszystko to wydaje sie bvć dale-
kicm od rzeczywistości. Trudno uwie^ 
rzyć, by. tak wybitni ludzie mogli tak 
łalWo dać sfcj złapać na wedke szarla--
taria, trudno snobie wyobrazić, by n«e;n-
tełigeutn"' niewykształcony awantur­
nik, mógł przeszło rok prowadzić za nos 
przedstawicieli tak zwanych wyższych 
sfer niemieckich. B y ł to jednak fakt, 
dziś stwierdzony całkowicie. 

Schapeller jednak miał sie na bacz­
ności. Wystarczy ło mu 600.000 marek. 
Następnego dnia, a było to w ubiegłym 
tygodniu, znikł I do dnia dzisiejszego nie­
wiadomo, gdzie sję znajduje. Prawdopo­
dobnie też nie będzie znaleziony nigdy. 

A starożytny zamek? A 15.000 dola­
rów? Otóż okazuje się, że 15.000 dola­
rów Schapeller zebrał od innych naiw­
nych, k tórym obiecał udział w docho­
dach, jakie przynieść miały jego wyna­
lazki. Zamek zaś Auroltzmunster by ł ku­

piony warunkowo u hr. Arco — miał 
przc.iść z powrotem na jego własność, 
w razie, gdy eksperymenty Schapellera 
nie udadzą się. I oto obecnie, kiedy Scha 
peller znikł hr. Arco objął napowrót we 
władanie swój zamek. W ten soosób do 
liczby oszukanych wybi tnych osobisto­
ści niemieckich, przyłączyło sie też k i l ­
ku nierozważnych finansistów, którzy 
dali się wziąć na lep obietnic Schapel­
lera. 

Dziś z „Tajemnicy zamku Auroltz­
munster" śmieją się całe Niemcy i cała 
Austria. Śmieją się z fg la , jaki wypłatał 
awanturnik tak wybi tnym osobistoś­
ciom iak b. cesarz Wilhelm, prezes ra­
dy ministrów bawarskich Held oraz. ge­
nerałowie Hitt ler i Ludendorf. 

N. Tas. 

- p i f 
T.ll ' 

Dziś i dn i nas tępnych ! 
Film pełen tajemnicze) zgrozy p. t. 
„ P o t w A r " wg. powieści słynnego 
powieściopisarza Edgara Wallace 

SDYOKfl 
W rolach głównych: 
Jack Treyor 

Andree La Fayette. 
Orkiestra symf. pod bat, Sz Bajgeimana 

Początek w dni powszednie o g. 4.30, 
w sob.. niedz. i święta o godz, 2.30 

Ceny miejsc na I seanse 50 gr. i 1 zł. 
ta: Sala mechanicznie wentylowana 
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W. RICHARD. 

Na ławce w parku. 
Popołudnie w parku miejskim. Słońce 

świeci 1 grzeje dość silnie. Od czasu do 
czasu muska twarz lekki wiaterek. Jest 
milo i przyjemnie. Spacerowicze — to 
dzieci w wózkach. Moc wózków dziecin­
nych, same bodaj wózki. Z całego miasta 
mamki zjechały tu, by dzieci odetchnęły 
świeżem powietrzem. A zresztą I one... 

Siedzę na ławce i rozkoszuję się zie­
lenią 1 dobrem powietrzem. Obok mnie, 
na ławce, siedzi tęgi jegomość, o dobro­
dusznej, uśmiechniętej twarzy. On pierw­
szy przerywa milczenie. 

— Przychodzę tu chętnie, gdy mam 
wolne popołudnie. To mi dobrze robi. — 
mówiąc, zakreśla ręką szerokie koło w 
powietrzu, wskazując na rozrzucone sku­
pienia wózków dziecinnych. Jego oczy 
błyszczą. Pewnie szczęśliwy ojciec, któ­
remu udało się raz wcześniej wyjść z 
biura. Przybył tu, by ujrzeć jak dziecko 
jego spędza czas. Albo może wogóle mi­
łośnik dzieci. 
« — Po angielsku 1 — mówi on dalej. 

— Oczywiście! — podchwytuję. — 
Typowo angielska scena. Tak się wycho­
wuje dzieci, by by ły zdrowe i silne. Nie 
grube, jak holenderskie, nie sztywne, jak 
amerykańskie, nie blade i anemiczne, jak 
frońcusklel l ecz zdrowe, silne I opalone 
jak angielskie dzieci. 

Mój sąsiad patrzył przed siebie, nic 
nie mówiąc. A może nie myślał wcale o 
dzieciach, lecz o bonach i mamkach, jak 
liczni podoficerowie 1 żołnierze, Którzy 
przychodzą tu niby przypadkowo? Po­
dobał mi się jednak, więc postanowiłem 
kontynuować rozmowę. 

—- Tak, a te angielskie panny do dzie­
ci! Czerwone pollki, świeże i pachnące 
jeszcze wsią. Nic riz'wm«n że żołnierze 
tak chętnie tu przychodzą. Słodkie 
mamki. A jak chodzą ładnie, kołysząc się 
w biodrach, nie podskakując, jak angiel­
skie bony... 

— Niech pan spojrzy na te formy - -
przerwał mi nagle. 

— Właśnie, to chciałem powiedzieć, 
zawołałem ucieszony, że wpadłem na In­
teresujący temat. — Tylko angielskie for­
my. Są one niezrównane. 

— Dziękuję panu serdecznie -— od­
parł poruszony. — Pozwoli oan, że uści­
snę mu rękę. 

Uścisnęliśmy sobie dłonie. 
— Pan umie obserwować — mój są­

siad uśmiechał się coraz serdeczniej. — 
Cóż pan jeszcze zauważył? 

— T ę elastyczność... 
— A właśnie, właśnie. Zgadł pan. E-

lastyczność. To jest ta tajemnica, jedyna 
tajemnica. 

— Tajemnica łatwa do odgadnięcia — 
zawołałem. — Życie na świeżem powie­
trzu, zamiłowanie do sportu, pewne uczu­
cie wolności... 

— Oczywiście. Tak też nakazuje 
swym robotnikom. Uprawianie sportu po­
budza do pracy i... 

— Słusznie! A rezultaty widzimy. Pro 
szę spojrzeć na te dzieci. 

— Dzieci? — zapytał. 
— Tak dzieci. Takie zdrowe, szczę­

śliwe, uśmiechnięte. Rumiane buzie, we­
sołe oczki. Naprzykład ten mały berbeć 
w wózku... 

— Odzie? Aha, to mój — odpowie­
dział z dumą. 

— Rzeczywiście? Winszuję panu ser­
decznie. 

— Dziękuję. Mój ostatni I — najlep­
szy. 

Dumni ojcowie, gdy zaczynają opo­
wiadać o swvch pociechach, stają się cza 
sami nudni. Pośpieszyłem więc nieco zbo­
czyć z tematu. 

— A wózek dziecinny jest też dosko­
nały. 

— To model D — zawołał z entuzja­
zmem. — Duży, doskonała forma, najle­
pszy lakier. Luksusowo wykończony, 
przednia część i raczka niklowane, jed­
wabne firaneczki. Solidna, ręczna robota. 

Przerwał nagle ten notok słów. Por-
w ! się, jakgdyby chciał biec. Spojrzałem 

w tym kierunku i dostrzegłem że bona o-
mal nie przewróciła wózka. 

— A to niezgrabna gęś! — zawołał 
zirytowany. Ale widzi pan jaki to wózek. 
On się nie przewróci. Jest specjalnie skon 
struowany i ma pod spodem ciężarki, któ­
re utrzymują go w stałej równowadze. 

Nagle mój sąsiad zapatrzył się w In­
nym kierunku. Spojrzałem również. Prze 
jeżdżał właśnie inny wózek z dzieckiem. 

— To też mój ! — rzekł on z dumą. 
— Winszuję panu! Pan jest rzeczy­

wiście niezwykłym człowiekiem. 
— I dobrym fachowcem, panie. Do­

brym fachowcem. O, i ten mój ! — wska­
zał mi palcem. 

— Rzeczywiście? — zawołałem zdu­
miony. — A to ciekawe. 

— Nic ciekawego. Jak pan myśli, wie­
le lat on ma? 

— Trudno na to pytanie odpowiedzieć 
— Wcale nie trudno. Pan nie uwierzy. 

Ma on już równe osiem lat — zawołał z 
dumą. — A wygląda jak nowy, prawda? 

— Ależ to niemożliwe! — zaprotesto­
wałem energicznie. 

— Ja panu zaręczam, że to prawda. 
Od pięciu lat nie robię już tych modeli... 

— Jakto, ależ dziecko... 
— Co za dziecko? Jakie dziecko? Kto 

mówi o dziecku! Wózek, panie, a nie dzie 
cko. Przychodzę tu umyślnie oglądać mo­
dele wózków dziecinnych, które wyra­
biam. Proszę, oto moja karta. Myślę, i e 
zaszczyci mnie pan swym zleceniem... 

Tłum Pick. 
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PIN przepowiada... 
Według zapowiedzi stacji meteorolo­

gicznych należy obecnie oczekiwać w 
flalszym ciągu ładnych pogód, z częste-
mi burzami, ale już nie tak upalnych, ja­
kie notowaliśmy ostatnio. Najwyższe na 
tężenie ciepła ma dochodzić podobno do 
24—25 st. 

W dniu dzisiejszym naogół ma być 
pogoda umiarkowana ze skłonnością do 
burz. Zanotowany bidzie również dal­
szy, lekki spadek temperatury, (i). 

Po radość i zdrowie. 
Dzieci wyjeżdżają do Rabki. 
W pierwszych dniach sierpnia w y ­

dział opieki społecznej wysy ła do Rabki 
nową partjc dzieci łódzkich w liczbie 42. 
Tym sposobem ogólna liczba pozostają­
cych na kuracji w Rabce dzieci, wysła­
nych na koszt magistratu, wyniesie 98. 

Ponieważ w innych uzdrowiskach i 
na miejskich kolonjach letnich przebywa 
obecnie zgórą 300 dzieci ze szkól pow­
szechnych i miejskich zakładów wycho­
wawczych, przeto ogólna liczba dzieci, 
zażywającyclrodpoczynku i kuracji na 
koszt miasta, wynosi w chwi l i obecnej 
przeszło 400. nie licząc półkolonii letnich 
w Parku 3 Ma.ia, z których korzysta, jak 
Wiadomo, około 2400 dzieci. 

Walka policji z bandytą. 
Znany onryszeh. noszuhiwany p r z e z w ł a d z e , n i e chciał 

siC noddat i strzelał do notiefi. 

Ciężko ranny wywiadowca celnym strzałem zabił bandytę 
Krwawa wałka toczyła sie wczoraj 

na Chojnach z hersztem groźnej szajki 
bandyckiej Dolderem. 

Dolder by ł już oddawna poszukiwa­
ny przez władze łódzkie. Miał on na su­
mieniu morderstwa, napady bandyckie 
i grubsze włamania, dokonywane żarów 
no na terenie naszego miasta, jak i w po­
wiecie. 

Na wiosnę bieżącego roku bandyta 
ten napadł na szosie na jakaś robotnicę. 
Zgwałci ł ją, zrabował pieniądze i następ 
nie zranił ją nożem tak ciężko, iż nie­
szczęsna przez dłuższy czas w szpitalu 
walczyła ze śmiercią. 

Władze na podstawie rysopisu poda­
nego przez ową robotnice dowiedziały 
się szybko, że , 
sprawcą ohydnego napadu by ł Dołder. 
Nie zdołały go jednak ująć, mimo ener­
gicznej pogoni. 

K r w a w y zbój dał zresztą wkrótce 
znowu znać o sobie. Napadł on z ki lku 
członkami swej szajki na samotny do­
mek w Widzewie, steroryzował j pobił 
kolbami rewolwerów wszystkich lokato 
rów, a następnie 

zrabował pieniądze. 
I tym razem bandycie udało $1$ zbiec 

bezkarnie. Po ki lku k rwawych wystę­
pach na prowincji zaszył sie on w jakiejś 
wsi i już zupełnie zrezygnował z dal­
szych napadów. 

W ubiegłym tygodniu donosiliśmy o 
postrzeleniu posterunkowego III-go ko­
misariatu Tomasza Kaczanowskiego 
przed domem przy ulicy Dworskiej 34. 
W wyniku zarządzonej obławy policja 
ujęła dwuch sprawców napadu: Mieczy­
sława Jakubowskiego i Wacława Szku-
dlarka. Trzeciego, k tórym, jak ustalono, 
by ł Dolder, i tym razem nie uieto. 

W kilka dni później k r w a w y zbój do­
konał w Łodzi 

drugiego napadu. 
Włamał się on w nocy do mieszkania 
Waletrów przy ulicy Cymera 9. stero­
ryzował domowników przy pomocy re­
wolweru i 

zrabował im 90 z ł 
Władze policyjne prowadzać ener­

giczne dochodzenie, w związku ze wszy 
stkimi napadami krwawego zbója, do­
wiedziały się, że po występie na ul. Cy­
mera pozostał on w Łodzi i dość często 
odwiedza swego kuzyna, zamieszkałego 
we własnym domu przy ulicy Polnej 15, 
na Chojnach. 

Policja przez ki lka dni obserwowała 
te posesję. Wczoraj około godz. 12 w y ­
wiadowcy, którzy czuwali na ul. Polnej, 
zatelefonowali do urzędu śledczego, do­
nosząc, że 

bandyta przybył do swych krewnych. 
Na Chojny udał się natychmiast wjęk 

szy oddział policji oraz wywiadowców 

Katastrofa autobusowa 
na szosie kaliskiej. 

W dniu wczorajszym na szosie Kalisz 
-Kośc ie lna Wieś autobus pasażerski 
zdążający do Łodzi, najechał na furman 
kę Antonjego Rudowicza, zamieszkałego 
w gminie Tyniec, powiatu kaliskiego. Ka 
rambol pociągnął za soba bardzo poważ 
He skutki. Ranni zostali trzej pasażero­
wie autobusu, którzy wypadl i na szosę, 
oraz właściciel furmanki Antoni Rudo-
Wicz. Wszczęte przez policje dochodze­
nie narazie nie ustaliło, kto ponosi winę 
za katastrofę. — d . — 

W Łodzi jest już lepiej 
twierdzą delegaci fabryczni ze związku 

klasowego, 
W lokalu okręgowej komisji klasowych związków zawodowych odbyło 

się liczne zebranie delegatów fabrycznych. 
P. Walczak złożył sprawozdanie z odbytego w Warszawie zjazdu rady ge­

neralnej związków włókienniczych I sp rawowanie to bez dyskusji delegacji j 
przyjęli do wiadomości. 

P. Kałużyński referował obecną ciężką, sytuację w przemyśle włókienni­
czym a po referacie wywiązała się znamienna dyskusja, z której wynikało, że 
w przemyśle nastąpiła lekka poprawa sytuacji. 

Z kolei p .Kałużyński omawiał sprawę wycofania ustawy o zabezpieczeniu 
robotników na starość i w tej sprawie, uchwalono jednogłośnie protest. Wresz­
cie p. Walczak referował sprawę pomocy dla półbezrobotnych i stwierdził, że 
obecnie zasiłki przyznano tylko pracującym dwa dni w tygodniu, gdy ustawa 
przewiduje zasiłki również dla pracujących 3 dni. 

Postanowiono domagać się przyznania zasiłków wszystkim pracującym 3 
lub mniej dni w tygodniu, (b). 

z podinspektorem Elsesserem - Niedziel­
skim, podinsp. Noskiem, i nadkomisa­
rzem Weyerem na czele. 

Dolder dowiedział się od kogoś, iż 
policja wpadła na trop jego kry jówki . W 
chwi l i , gdy przybyły oddział zatrzymał 
się przed domem przy ul. Polnej 15, 
k r w a w y zbój 

chciał wyskoczyć oknem na ulicę, 
lecz udaremniono jego zamiary. Dolder 
sięgnął wówczas po rewolwer i począł 
strzelać do policji, Gdy wyczerpał ma­
gazyn, sięgnął po drugi browning i mi­
mo wielokrotnych ostrzeżeń policji, 
strzelającej do niego. 

nic chciał się poddać. 
W czasie strzelaniny jeden z naidziemiej 
szych wywiadowców łódzkich Aleksan­
der Prożek, mimo niebezpieczeństwa 

' wdarł się do mieszkania. 
Dolder skierował w jego stronę re­

wolwer. Padł strzał 
Wywiadowca ranny w brzuch runął na 

podłogę. 
W tej chwil i przybiegł mu z pomocą dru 
gi wywiadowca Szczepan Karolewski, 
k tóry również dostał się do mieszkania. 
Strzelił on ki lkakrotnie do bandyty, lecz 
wszystkie kule chybi ły. 

Prożek, mimo ciężkiej rany. podniósł 
się z podłogi i resztkami sił nacisnął na 
cyngiel rewolweru, który trzymał w rę­
ku. Kula okazała się celna. Dolder, ran­
ny w okolice serca. 

padł trupem na miciscu. 
Rannego wywiadowcę przewieziono 

dp szpitala ewangielickiego, gdzie zajęli 
się nim lekarze, dr. Tochterman i dr. Ćn-
giel. Stan Prożka jest bardzo ciężki. 

D. 

Atak szczurów na robotnika. 
Ciężko pogryzionego wydobyli z kanału towarzysze. 
Sfora psom rzuiila się na stado szezuwów. 

Z Warszawy donoszą: 
Przechodzące od paru dni nocami 

burze i ulewne deszcze zmusiły magi­
strat do przeprowadzenia inspekcji ka­
nałów. Wydelegowano w tym celu spe­
cjalną brygadę robotniczą, która ener­
gicznie rozpoczęła podziemne badania. 

Jeden z robotników, Stanisław Ra­
szewski, zamieszkały stale w Miłosnej, 
badając odcinek kanałów w okolicy hal 
•nlrowskich, oddalił się trochę od swych 
towarzyszów i w pewnym momencie 
*ostał zaatakowany przez 

olbrzymie stado szczurów. 
Zwierzęta, zwabione światłem latar­

ki , zbiegały się ze wszystkich zakątków 
i nie przestraszone bynajmniej razami 
drewnianej miary, którą operował ro­
botnik, coraz gwałtowniej i w coraz 
większej liczbie 

nacierały na niego. 
Nieszczęśliwy nie mógł ani zgasić 

światła, które ściągało szczury, gdyż 
zabłąkałby się, ani uciekać, bo ze wszy 
stkich stron by ł już 

formalnie oblepiony 

gryzącemi zwierzętami, 
Na szczęście rozpaczliwe krzyk i o-

bleganego posłyszeli inni robotnicy i pi. 
śpieszyli mu z pomocą. 
, Wyprowadzony z kanału, Raszewski 
Wyglądał strasznie. 

Odzież podarta prawie zupełnie, gu­
mowe długie buty, których robotnicy u-
żywają przy pracach w kanałach 

pocięte na sito 
ostremi zębami szczurów, z twarzy, 
rąk i prawie całego ciała, sączyła się 
krew. 

Opatrzony przez lekarza miejskiego 
R a k o w s k i został przewieziony do do­
mu 

w dużej gorączce. 
Grozi mu ki lkutygodniowa choroba 

wskutek otrzymanych ran 1 wstrząsu 
nerwowego. 

Na miejsce wypadku sprowadzono 
sforę bojowych fox-terrieró\v. 

które po kilkugodzinnej walce .uśmierci­
ł y 

około tysiąca szczurów. 
Magistrat zastanawia się nad nowe-

mi metodami walki ze szczurzą plagą. 

360 robotników 
otrzyma pracę przy kanalizacji. 

Urząd wojewódzki zawiadomił w tych 
dniach magistrat m. Łodzi o asygnowa-
nju magistratowi sumy zł. 50.000.— ty ­
tułem subwencji bezzwrotnej na zatru­
dnienie około '300 bezrobotnych, pozba­
wionych zapomóg doraźnyeh, PO 3 dni 
w tygodniu z tern. że: 

1) wszyscy powinni być przyjęci za 
pośrednictwem P.U.P.P. i że , '. • , 

2) sprawozdania z przeprowadzo­
nych z powyższego funduszu robót będą 
przesyłane do urzędu wojewódzkiego. 

Wczoraj , pod.przewodnictwem p. pre 
zydenta Ziemięckiego odbyło sie kolej­
ne posiedzenie magistratu, na którem m. 
in., po rozpatrzeniu sprawy powyższej, 
postanowiono zaakceptować propozycję 
urzędu wojewódzkiego i pi*v.iać do pra­
cy przy budowie kanalizacji jeszcze 300 
bezrobotnych. 

Ogółem tedy liczba robotników, za­
trudnionych przez wydział kanalizacji 
wyniesie około 1700. 

D i l ś I dhl następnych! 
Arcydzieło filmowe z „Grupy wielkich 
gwiazd ekranu", ameryk, wytwórni' 

United Artists. 
Najpiękniejszy klejnot ekranu ' 

Norma Ta lmadge 
oraz Noah Beery I Gi lbert Ro­
land w wspaniałym dramacie erotycz­

nym p. t. 

„GOŁĘBICA" 
Przecudna sielanka miłosna na tle 

czarujących krajobrazów Meksyku. 

Wspaniała ilustracja muzyczna or­
kiestry symfonicznej pod kierunkiem 

A . C Ł U O N O W S K I E G O . , 

Początek seansów o g. 5 pp.. w sob 
i niedz. o godz. 2-ct po poł., ostatniego 

o godz. 10-ej wiecz. 

Ceny miejsc zniżone, w sob. i niedz, 
od godz, 2 do 4-ej wszystkie miejsca 

po 5 0 £C i 1 i (o tv -
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D z i ś i dn i n a s t ę p n y c h ! 
Najprzystojniejszy artysta filmowy A-

meryki, wytworny znawca kobiet 
i mody 

M l MEW 
oraz urocza jego małżonka 

KATHRYN CARREU 
w wielkim dramacie p. t. 

. S e r a uwięzi* 
Nad program? Nad program? 
Początek seansów o godz. 5-ej po pot. 
w sob., niedz. i święta o godz. 12-ej. 
— Uwaga: Ceny miejsc zniżone, — 

IftWBI 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś I Jutro wieczorem potężne arcydzieło 

Szaloma Asza „Kidusz Haszem" (Święć się lml<? 
Twoje), które w Warszawie grane było przr 
szło 180 razy. 

Dziś ceny najniższe (od 1 zt. do 5 zł.), jutro 
— popularne. 

2 przedstawienia popołudniowe po cenach naj­
niższych. 

Jutro o Rodzinie 4 popołudniu ..Piewca wła­
snej niedoli". 

W niedziele o godzinie 4 po południu „Kidusz 
Haszem". 

Bilety do nabycia w kasie zamawiań, Piotr­
kowska 76 (tel. 64-00). 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
,J(le|noty naszych rewii" zdobyły wstępnym 

bojem publiczność, która gorąco oklaskuje to wr 
dowisko. 

„Bajka wschodnia", „Rosyjskie zabawki", fi­
nały — oto niektóre klejnociki programu. Hu­
mor reprezentuje conferensier Michał Znicz. Nit 
bywałą atrakcją Jest pozyskany na kilka wyste 
pów oryginalny chór cygański, który wywołu­
je swojemi produkcjami prawdziwy entuzjazm. 

TEATR POPULARNY. 
•Wobec kończącego się sezonu teatralnego 

Jeszcze tylko kilka wieczorów pozostaje na mi­
szu operetka „Hrabina Marica". Są to ostatnie 
przedstawienia, w których sympatycy teatru bę 
da mogli pożegnać artystów biorących udział w 
czołowych rolach. Poczem teatr zostaje zam­
knięty na cały miesiąc sierpień. Kasa czynu* 
cały dzień bez przerwy. Ceny miejsc zwykłe. 

żądajcie 

„ R E P U B L I K I " 

H E X P R E S S I ) n 

w kiosku gazetowym F. Janimka 
willa Bendytowicza obok felczera 

Janickiego. 
N M I M H I M M t ^ N i 

„Luna". 

Naiwność ludzha jest wyzysKiwana 
przez rozmaitego rodzaju szarlatanów, oszustów, 

fakirów, magików i wróżbitów. 
Nie wierzcie im i nie wpuszczajcie do waszych mieszkań! 

— Powróżyć, powróżyć! Cyganka po 
wróży. 

Niema dnia i niema prawie podwórza 
na którem nie rozlegałoby się to wołanie. 
Od mieszkania do mieszkania, od domu 
do domu wałęsają się stare i młode, ocie 
kające brudem cyganki, często z dziec­
kiem u piersi i wyszukują sobie łatwowier 
ne ofiary, najczęściej wśród zabobon­
nych kobiet. 

Chęć odsłonięcia choć rąbka zasłony 
kryjącej tajemnicę przyszłości nurtowała 
już ludzkość w najodleglejszych nawet 
czasach. Wróżby i wróżbici odgrywali w 
życiu, nietylko poszczególnych jednostek 
lecz w równej mierze w życiu całych na­
rodów bardo poważną rolę. Nie byl i wol 
n i od tej słabostki ani starożytni grecy, 
ani rzymianie. Żaden krok o doniosłem 

Dnia 25 lipca b. r. po długich 
najukochańszy ojciec i dziadek 

Gołębica. 
Meksyk — to kraina daleka i niedo­

stępna a pełna uroku — jego mieszkańcy 
pełni ognistego temperamentu i gorącej 
południowej k rw i , meksykanki, słynne w 
świecie całym ze swej płomiennej pięk­
ności i cudownych linji, dają urocze tło 
dla reiyserj i f i lmowej, której dostępne 
są najdalsze zakątki ku l i ziemskiej. Cudo 
wna pieśń miłosna, wyśpiewana na tle 
meksykańskiej przyrody, pełna specyfica 
nego czaru j oddania tworzy wspaniałą 
eymfonję poświęconą kochającym się, 
mimo wszelkie przeszkody, jakie okrutny 
los usiłuje postawić na drodze ku szczę­
ściu. 

Norma Talmadge, słynna gwiazda f i l ­
mu potrafiła odtworzyć z niebywałą finez 
ja. wszelkie, najsubtelniejsze przejawy du 
«zy kochającej kobiety, zaś Noah Berry 
w ro l i dzikiego i okrutnego bandyty i 
Gilbert Roland w rol i pięknego i zmysło­
wego kochanka dali piękny pokaz szla­
chetnej gry filmowej. 

znaczeniu ogólnopaństwowem nie był po 
czyniony bez przedniego zasięgnięcia 
rad u kapłanów i wróżbitów. 

Ta tęsknota do przeniknięcia zasło­
ny dzielącej nas od nieznanej przyszłości 
nie jest dzisiaj mniejsza niż dawniej. Dzi­
siaj jednakże wróżenie, jest jedynie za­
bobonem, który wyzyskują różnego ro­
dzaju oszuści i szarlatani podający się za 
„jasnowidzów". Dzisiejszy pseudo-okul-
tyzm służy im jako parawan do popeł­
niania różnego rodzaju oszustw i prze­
stępstw. 

Od czasu do czasu rozdawane są na 
ulicach miasta ulotki, których skandali­
czny pod każdym względem język może 
najbardziej spokojnego i wyrozumiałego 
człowieka wyprowadzić z równowagi. 
Za pomocą ulotek tych reklamują się ró-

• M l 
i ciężkich cierpieniach zmarł nasz 

O R Y C K O T T 
p r z e ż y w s z y l a t 7 5 . 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi z domu przedpogrzebo-
wego w piątek o godz. 3-ej DO poł. dnia 26 lipca, o czem zawiadamiają 
krewnych i znajomych pozostali w nieutulonym żalu: 

S y n , c ó r k i , s y n o w a i w n u k i . 

Żywcem zakopane dzieci. 
Tragiczny wynik zabawy bez opieki rodziców 

W polu przy ulicy Marysińskiej od 
pewnego czasu znajdują się eórv piasku, 
przeznaczone do naprawy bruku. W pia­
sku tym bawią się dzieci z całei dzielni­
cy. Wczorajsza ich zabawa pociągnęła 
za sobą tragiczne skutki. 

Gromadka dzieci dla żartu zasypała 
piaskiem 9-letniego Antoniego Dominia­
ka (Brzezińska 109), jego czteroletnią sio 
strzyczkę Stanisławę i 7-letnieco Hen­
ryka Żabińskiego (Brzezińska 109). 

Dzieci, zakopane w piasku, poczęły 
się dusić. 

Na alarm wszczęty przez ich rówieś­
ników, biorących udział w zabawie, 
nadbiegli jacyś przechodnie, którzy dzie 
ci wyratowal i . Stan ich budzi poważniej 
sze obawy. 

Wezwane pogotowie, po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiozło ich do do­
mu. — d . — 

Afera trutuielska na Jbę&rzeitk 
Jtobietu masowo truły smycn mężów 

Donoszą tu z Budaiiesztu. że policja 
węgierska wpadła na trop wielkiej afe­
ry trudcielskiej. W malej wiosce Tisza-
Ki i r t dwie akuszerki dostarczały miej­
scowym kobietom trucizny, przv pomo­
cy której kobiety te, pozbawiały życia 
swoich mężów, częściowo dla celów e-
goistycznych, częściowo, celem skróce­
nia życia chorym mężom. Wśród kHjen-

W 

KRYNICY 
£cifll4ifcie 

„REPUBLIKI" 
„EKPRBSSU fi 

w Księgarni zdrojowej „RUCH" 
oraz 

Biurze dzienników J. Englender. 

tek zbrodniczych akuszerek znajdowa­
ły się też t rzy żony miejscowych boga­
czów. 

Obie akuszerki po wykryc iu afery 
popełniły samobójstwo. 

Za dawkę trucizny zbrodniarki po­
bierały po 100 pengo. Jak stwierdzono, 
trucizną, sprzedawaną przez zbrodniar 
k i był arsen wydobywany z trucizny na 
muchy. Trucizna ta powodowała powol 
ną, ale niezawodną śmierć. 

Aresztowane kobiety zeznały zgod­
nie, że trucicieflstwo w tej wsi nie było 
rzeczą nową, lecz_ stanowi powszechną 
w tej miejscowości tradycję miedzy ko 
bietami 

Do Tjszakilrt zjechała specialna ko­
misja śledcza, która bada tę olbrzymią 
afer$ truoiciełską. 

żni przyjezdni „wszechświatowej sławy' 
wróżbici i wróżki. Obiecują tym którzy 
się do nich zgłoszą, złote góry. 

Ten rodzaj wróżbitów i wróżek nie 
należy do najniebezpieczniejszych. Branie 
się na lep ich naiwnych frazesów i obie­
canek zależne jest jedynie od stopnia łat 
wowierności i naiwności tych w ręce kto 
rych trafiają te ulotki reklamowe. Jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą, że nikt ani 
nic nie jest w stanie zmusić nas do odwie 
dzenia takiego szarlatana, jeżeli nie ze­
chcemy uczynić tego dobrowolnie, cho­
ciażby... przez ciekawość: 

Gorzej przedstawia się sprawa z wró 
żącemi cyganami, które ofiarują swe u-
sługi odwiedzając podwórza i mieszka­
nia. Głownem zajęciem tych typów jest 
okradanie mieszkań, wyłudzanie pienię­
dzy za rzekome „przepowiedzenie przy­
szłości" — samo wróżbiarstwo służy im 
jedynie za pretekst do dostania się do 
mieszkania. 

Naiwne jest twierdzenie osób, które 
mówią zwykle; 

— E, już ja uważam! Mnie taka cy­
ganka nie okradnie! Oka z niej nie spu­
szczam. 

Mylą się te „przezorne" osoby. Jeśli 
nawet nie zostanie popełniona kradzież 
w chwili przebywania cyganki w miesz­
kaniu, to k i lka jej badawczych spojrzeń 
wystarczy, by zapoznać się z rozkładem 
mieszkania, z konstrukcją zamka przy 
drzwiach wejściowych, ze zwyczajami 
lokatorów... 

A później... Po k i lku czy kilkunastu 
dniach, lub nawet tygodniach, mieszka­
nie zostaje okradzione i nikomu nawet 
nie przejdzie przez myśl że wizyta przed 
k i lku tygodniami w mieszkaniu cyganki 
ma coś wspólnego z tą kradzieżą. 

I dlatego należy zastanowić się, przed 
wpuszczeniem wróżki do mieszkania, 
czy przepowiednie jej są warte tych 
strat, materjalnych, jakie się w większo­
ści wypadków ponosi w konsekwencji. 
Dyżury aptek 

Dziś w nocy dyżurują apteki: Sukc. P. Wój­
cickiego (Napiórkowskiego 27), W Danieleckle-
go (Piotrkowska 127), Unickiego i Cymera (Wól 
czańska 37), Sukc. J. Hartmana (Młynarska 1), 
J. Kahana (Aleksandrowska 81). (b) 

. ... . .•• i 

Pabianice. 
Pabianicki oddział „Republ ik i" dono 

Si: 
Wczoraj odbyło się walne zgroma­

dzenie towarzystwa „Rolnik". Towarzy 
stwo to obejmuje wszystkich obywateli 
starego miasta, którzy na podstawie t 
zw. tabeli mają prawo do gruntów miej ­
skich, zajętych głównie przez lasy * 
pola. 

W .Rolniku" od dłuższego iuż czasu 
toczy się walka dwuch odłamów, z kto-
rych jeden, dopatrując się w administra-j 
cji lasów i pól nieuczciwości, oragntó 
dobra te sprzedać miastu. Druea zaś grtf 
pa broni się, chcąc przedtem wybudcrj 
wać z dochodów towarzystwa wieli? 
gmach, do polowy już wykończony. 

Na wczorajszem zebraniu doszło p c 
nownie do gwałtownego starcia oby 
dwuch odłamów, przyczem opozycjortf" 
ści nie chcieli przyjąć do wiadomość' 
sprawozdania zarządu, z którego wyn i ' 
kało, że jeden z członków zarządu, P* 
Rabiega, pobrał 300 zł. za dozór nad la' 
sem. 

Wśród wielkiej wrzawy odbyło sic 
głosowanie nad sprawozdaniem, które 
większością głosów przyjęto. Przy wy* 
borach do nowego zarządu zwyciężył 
dawny zarząd, który nie zdołał jednakże 
przeprowadzić p. Rabiegi. 

Między dwoma rodzinami zamieszK-
łemi w domu przy ul. Pustei 30. wynikł* 
krwawa bójka, w rezultacie której A* 
dam Gertner został uderzony tepein n a " 
rzędzicm tak silnie, że doznał ock i i i t f ' 3 

czaszki. Życiu jego zagraża niebczp-'-", 
ćzonstWo. W związku z tem aresztów^' 
no Kazimierza Krygiera. 
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Warszawa—Łódź 
walczą o puhar „Republiki" 

dnia 4 sierpnia w stolicy 
Termin międzymiastowego, rewanżo­

wego spotkania piłkarskiego Łódź — 
Warszawa o wspaniały, drogocenny pu­
har, ofiarowany przez redakcję „Repu­
b l i k i " został już ustalony. Mecz ten, z 
cyklu o puhar „Republ ik i " odbędzie się 
w przyszłą niedzielę dnia 4 sierpnia w 
Warszawie na boisku „Legj i " . 

Pierwsze spotkanie tych drużyn za­
kończyło się klęską barw łódzkich w sto 
sunku 4:2. 

W dniu dzisiejszym powraca z urlopu 
wypoczynkowego, kapitan związkowa 
ŁZOPN-u p. Heljodor Konopka, k tóry je 
szcze dziś prawdopodobnie ustali skład 
drużyny naszej. 

Tego samego dnia w Łodzi gra drugi 
zespół rewanżowe spotkanie z reprezen­
tacją Lwowa. 

W przyszłym tygodniu odbędzie się 
treningowe spotkanie obu zespołów. 

Bliższe szczegóły przyniesie dzisiej­
szy „Express Wieczorny". 

Znamienny wyrok Sądu Apelacyjnego. 
-:o: 

M i e z w u k ł u rachunek 
przedstawił dyrekcji banku zwolniony z posady pracownik. 

Wynagrodzenie za nadliczbowe godziny pracy w ciągu ubiegłych 4 lał. 
Od czasu do ozasu, w sądach pracy i 

okręgowych, zjawiają się na wokandzie 
sprawy, mające niezwykle doniosłe zna­
czenie dla świata pracowniczego. Zdarza 
ją się bowiem sprawy zasadnicze, k tó ­
rych roztrzygnięcie ma doniosłe znacze­
nie na przyszłość, albowiem służy wska­
zówka postępowania w takich czy innych 
zawiłych sprawach. 

Ostatnio właśnie, sąd pracy w drugiej 
instancji w Warszawie, rozpoznawał spra 
wę o doniosłości niezmiernej, rozstrzyg­
nięcia której oczekiwał z wielkiem za­
interesowaniem świat pracy. 

Chodziło o rozstrzygnięcie kwesti i 
związanej z wynagrodzeniem pracowni­
ka za godziny nadliczbowe. 

Stan faktyczny jest taki : W firmie 
Szwedzkie Łożyska Kulkowe S.K.F. pru 
cował w charakterze zastępcy głównego 
buchaltera p. Tad. Gołaszewski, któremu 
po upływie roku wymówiono posadę i 

wypłacono zarazem trzymiesięczne od­
szkodowanie w wysokości 1.500 złotyck. 

Jednak zastępca buchaltera na tern 
nie poprzestał i domagał się wynagrodzt 
nia za przepracowane' 

godziny nadliczbowe. 
Wynagrodzenie to określił on na su­

mę 1207 złotych. 
Firma odmówiła. Wobec tego Goła­

szewski wystąpił z powództwem na dro­
gę sądową. 

Podczas rozprawy sądowej firma oś­
wiadczyła, że nie zawierała z pracowni­
kiem umowy o godziny nadliczbowe, a 
tern samem 

pracownikowi nic się nie należy 
Nie należy mu się tembardziej, że praca, 
jaką, wykonywał, musiała być zrobiona 
z konieczności ukończenia terminowych, 
zamówień. Sąd pracy jednak stanął na 
stanowisku, że mimo, iż umowa zawarta 
nie była, to jednak nie można pozbawiać 

Awantury podczas licytacji. 
Tłum chciał dokonać samosądu nad licytantami. 

Interwencja policji konnej i pieszej, 
Wczoraj około godziny 2-ej po połud­

niu dom przy ulicy Podrzecznej 6 był te­
renem burzl iwych ekscesów, wynik łych 
w czasie licytacji dokonywanej w miesz­
kaniu Fiszla Kalińskiego. 

Do Kalińskich przybył sekwestratoi 
magistracki, k tóry chciał przystąpić do Ii 
cytacji mebli, zajętych za niezapłacone 
podatki . 

Właściciel mieszkania w tym czasie 
by ł nieobecny. Syn jego oświadczył sek-
kwestratorowi, że w żaden sposób nie 
pozwoli mu spełnić jego czynności, 

dopóki ojciec nie powróci z miasta. 
Sekwestrator nie miał jednak czasu 

czekać. Wynik ła gwałtowna sprzeczka. 
Młody Kaliński począł 

grozić sekwestratorowi, 
a wówczas ten pobiegł po policję. 

Przybyły przodownik policji spisał od 
powiedni protokuł. 

Gdy po sporządzeniu protokułu sek­
westrator chciał już przystąpić do l icy­
tacji, do mieszkania wtargnęło kilkanaś­
cie osób, które, stając po stronie Kal iń­
skich, 
uniemożliwiły sprzedaż — ruchomości, 
wyrzuciły l icytantów i rzuciły się na sek 
wesiratora. 

Bójka wynikła w mieszkaniu przenio 
sła się na podwórze. e"Hzie iacvś osobnicy 
chcieli dokonać 

wyświetlone będzie w 

w następnym programie 

samosądu nad licytantami. 
Gdy w parę minut później na ulicę Pod-
rzeczną nadbiegło k i l ku policjantów 
przed domem znajdował się już tłum, l i ­
czący kilkaset osób, k tóry zajął 
wrogą postawę wobec przedstawicieli 

władzy. 
Policjanci nie mogli sobie dać rady i. 

zgromadzonymi. T łum z każdą chwilą 
wzrastał na sile. Wezwano telefonicznie 

oddział konnej policji 

który wreszcie zdołał zlikwidować awan 
turę. 

Tłum rozpędzono 
W czasie rozpraszania przytrzymano 

4 osoby, które stawiły opór policji. Przy­
trzymano również młodego Kalińskiego. 

Zajścia w domu przy ulicy Podrzeoz-
nej 6 wry wołały wielkie wrażenie w całej 
dzielnicy. Przed wspomnianą kamienicą 
do późnego-wieczoru gromadzi ły ' się 
grupki osób. 

Żebrak mieszkał w 
Policja ustaliła, że posiada on 

ziemski na Pomorzu. 
Z Warszawy donoszą: I Do władz prowadzących dochodze-
Na placu Teatralnym, placu Pi łsud- jn ie w sprawie Łukaszczyka wpływają 

skiego i przyległych ulicach grasował ' 
często żebrak wy ją tkowo bezczelny i 
natrętny. Napastował on wszystkich nie 
mai przechodniów i wymuszał datki. 

Wreszcie wczoraj jeden z przecho­
dniów poprosił o interwencję policjanta, 
k tó ry też natrętnego 
żebraka aresztował 1 odprowadził do po 

bliskiego komisariatu policji. 
Tam żebraka, jak to zawsze bywa, 

poddano rewiz j i osobistej. Dała ona wy ­
niki n iezwykle sensacyjne. Oto w kiesze 
ni znaleziono dowód osobisty na nazwi­
sko Teodora Łukaszczyka oraz 

klucz od numeru hotelu „Bristol" 
i instrukcję dla gości hotelowych. 

— Skąd pan ma ten klucz — spytał 
przodownik policj i. 

— Ja mieszkam w hotelu „Bristol" 
— odpowiedział na to zuchwale żebrak. 
— zajmuję tam pokój 308—309. 

— Przecież to strasznie drogo kosz­
tuje — zdziwi ł się przodownik — skąd 
pan ma na to pieniądze. 

— Jak kto pracuje to i ma — odrzekł 
znowu hardo żebrak — jak ja się cały 
dzień nauwijam koło gości — tysiąc ra­
zy czapkę z g łowy zdejmę — dziesięć 
ulic przebiegnę — to gdzie mam potem 
iść spać — bo 

przecie chyba nie do przytułku I 
Przodownik pokiwał ty lko głową, że­

braka zatrzymał i porozumiał się z wy ­
działem opieki społecznej magistratu. 

Delegowano stamtąd niezwłocznie 
zastępcę naczelnika wydz ia łu , celem 
przeprowadzenia dochodzenia. 

Żebraka z komisariatu odtransporto­
wano do przytu łku miejskiego przy ul. 
Przebieg, k tó ry wprawdzie nie jest luk­
susowy jak hotel Bristol — ale naoewno 
ć*iżo od niego tańszy, 

ostatnio doniesienia, z k tórych jedno mó 
w i , iż 
posiada on majątek ziemski na Porno 

rzu. 

Proiesf inżynierów 
przeciw senatowi akademickiemu 

politechniki gdańskie}. 
W Gdańsku, którego rozwói zależny 

jest w wysokim stopniu od poprawnych 
stosunków z Polską odbyła sie uroczy­
stość 25-lecia istnienia politechniki, przy 
czem zaszedł fakt n iebywały : nie zapro­
szono do współudziału tak w komitecie 
urządzającym jak i do współudziału w 
uroczystościach obchodu korporacji mło 
dzieży polskiej, pomimo że stanowi ona 
1/3 ogółu studentów politechniki. 

Przeciwko tego rodzaju traktowaniu 
przez senaf akademicki i młodzież nie 
miecką młodzieży naszej i wprowadzę 
niu do uczelni pol i tyki — jaknaikatego-
ryczniej protestujemy i zapewniamy, że 
my, zrzeszeni inżynierowie i technicy, 
wyciągniemy z tego faktu naidalej idą­
ce konsekwencje i jesteśmy pewni, że 
młodzież polska fakt ten w pamięci so­
bie zachowa. 

Stowarzyszenie Techników 
w Łodzi . 

L e k T t r z - d e n t y s t a 

, F U C H S 
N a w r o t 4 , te l . 2 7 - 3 1 . 

p r z y j m u j e o s o b i ś c i e . 

pracownika wynagrodzenia za jego pra­
cę i stwierdził w wyroku, że Gołaszew­
skiemu należy się wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe w ciągu całego 

przepracowanego roku. 
Ze względu jednak na przedawnienie ter 
minu, sąd zasądził od firmy SKF. _ wyna­
grodzenie ty lko za ostatnie 6 miesięcy. 
Sąd oparł się w tej mierze na art. 227 k. 
c. oraz art. 39 i 41 ustawy o umowie naj­
mu pracy. Ar tyku ły te mówią właśnie o 
przedstawieniu dodatkowych wynagro­
dzeń po upływie 6 miesięcy. 

Od tego wyroku odwołał się zarówno 
powód jak i pozwany. 

Powód mianowicie nie zadowolił się 
przyznaniem połowy należności, firma 
zaś uważała, że 

wogóle nic płacić nie powinna. 
Tak więc sprawa znalazła się przed » 

sądem drugiej instancji. 
Odwoławczy sąd pracy nie roztrzyg-

nął zasadniczego sporu o przedawnienie 
gdyż 

ze względów formalnych 
oddalił powództwo, które, po zaiozenra 
kasacji przez powoda, będzie ponownie 
rozpatrywane przez sąd pierwszej in ­
stancji. 

Równocześnie jednak ciekawy 1 do­
niosły teri spór w identycznej sprawie roz 
trzygnął sąd apelacyjny w Warszawie i 
wyrok już ogłoszony, posiadać będzie 
moc precendentalną we wszystkich tego 
rodzaju wypadkach. 

Mianowicie, zredukowany urzędnik 
bankowy, p. Polikier zaskarżył dyrekcję 
banku do sądu, żądając wynagrodzenia 
za przepracowane 
w przeciągu 4 lat nadliczbowe godziny. 
Złożone przez Polikiera do sądu oblicze­
nie obejmowało okres pracy od 1 maja 
1924 roku do 1 kwietnia 1928 r. według 
obrachunku; przeciętnie 2 godziny dzień 
nie po 150 proc. w stosunku do normalne 
go uposażenia miesięcznego. 

Po odrzuceniu niedziel świąt i okresu 
urlopowego, wypadło, iż powód przecięt 
nie 
przez 22 dni w każdym miesiącu miał nad 

liczbowe godziny pracy. 
Ogólna suma powództwa wynosiła 

za nadliczbowe godziny w ciągu 4 lat — 
4176 zł. 69 gr. 

Najcharakterystyczniejszą okolicznoś 
cią tej sprawy było, że p. Polikier nie 
miał 

żadnych dowodów pisemnych 
które mogłyby służyć na poparcie je­
go pretensji, gdyż nie zawierał on żadnej 
specjalnej umowy. Na rozprawie twien 
dził on, że nie chciał upominać się w dy* 
rekcji o specjalną zapłatę za pracę naóV 
liczbową, albowiem 

groziło mu to utratą posady. 
Obecnie jednak, kiedy posadę stracił, 
może się dopominać o to, co mu się słu­
sznie należy. Świadkowie jego zeznali, 
że Polikier rzeczywiście pracował w go­
dzinach pozasłużbowych. 

Sąd okręgowy przyznał tylko częścio 
we wynagrodzenie powodowi, to też p. 
Polikier odwołał się do sądu apelacyjne­
go. Na rozprawie bank, powołując się na 
artykuły 227 k.c. domagał się uznania od 
szkodowania jedynie w wysokości 6-mie-
sięcznej pensji. Jednakże sąd odrzucił te 
zę bankową, opierając się na innym ar­
tykule k. c. k tóry mówi, że 

przedawnienie następuje po 5 latach, 
a nie po 6 miesiącach i przyznał pracow 
nikowi całą sumę wraz z procentami i ko 
sztami. 

Wyrok ten ma istotnie zasadnicze zna 
czenie dla ogółu pracowników umysło­
wych, n. n. 

OSOBISTE. 
Łodzianin Ilia Janowski ukończyt wydział le­

karski uniwersytetu Stefana Batorego w Wilnie 
uzyskując dyplom doktora wszechnauk lekar­
skich. 

* 
W dniu wczorajszym powróci ł z urlo­

pu i objął urzędowanie komendant poLt-
cji na miasto Łódź podinspektor Elsesser 
—Niedzielski, p. 
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Dokoła plonu Youngo 
Zdawałoby się, że po gruntownej ana­

lizie planu Younga przez zainteresowane 
•tery gospodarcze i prasę ekonomiczną 
fala protestów i apologji opadnie i zain­
teresowanie opinji publicznej przejdą do 
bardziej aktualnych zagadnień. Tymcza­
sem przebieg" wypadków poszedł wręc*. 
oddmiennym torem. Niedość na tern, że 
plan Younga pozostał nadal centralnem 
zagadnieniem publicystyki gospodarczej: 
juz odzywają się głosy, wróżące mu w 
niedalekie' przyszłości modyfikacje i re­
formy. 

Przeedwszystkiem doznał on ,,en 
błoć" nieprzychylnego przyjęcia ze stro­
ny niemieckich sfer gospodarczych. 
,,Reichsverband der Deutschen Indu­
strie" i „Zentralverband des Deutschen 
Bank — und Bankiergewerbes" oświad­
czyły, i i ciężary przewidziane w planie" 
przekraczają zdolności płatnicze gospo­
darstwa społecznego Rzeszy Niemiec­
kiej. -

Opinja ta, poparta energiczną kampai. 
fą prasową, stała się hasłem politycznem 
skrajnych partj i opozycyjnych. Usiłował 
się jej przeciwstawić minister Dr. Strese 
man piętnując ją mianem „Katastrophen-
polit ik 1 ' — polityką, widzącą wszędzie 
groźbę katastrofy. Przypominają, się przy 
tej okazji pamiętne słowa tragicznie zmai 
łego ministra Waltera Rathenau'a, kiedy 
to po konferencjach międzynarodowych 
w Cannes i w Genui tłomaozył Reichsta 
gowi psychologię wierzycieli — aljantów 
dla których oświadczenie ,,nie możemy 
płaoić" zawsze musi się równać tezie o* 
pornego dłużnika: ,,nie chcę płacić!". 

Temi saimemi słowy niemal dowodził 
Stresemann konieczności okazania wie­
rzycielom tej lojalności i dobrej woli, ce­
chującej każdego uczciwego kontrahen­
ta. 

iW tę samą strunę uderzył dyrektor 
Banku Rzeszy Dr. Schacht, gdy na Zjeź­
dzie Izb Przemysłowo - Handlowych w 
Monachjum domagał się od niemieckich 
sfer gospodarczych okazania tej dobrej 
wol i wywiązania się z zobowiązań, nało­
żonych na nie Traktatem Wersalskim, 
Nia chodzi o wykonalność planu Younga; 
chodzi o modus vivendi z aljantami. Mo­
żna prawo międzynarodowe traktować 
w nader rozmaity sposób, można zobowią 
zanie zapłaty odszkodowań traktować ja 
ko zaciągnięte pod przymusem; tern nie­
mniej należy je lojalnie wykonać, gdyż 
zostało ratyfikowane przez rząd niemie­
cki. 

Co do samej wykonalności planu pa­
nuje opinja, domagająca się poważnej roz 
budowy eksportu niemieckiego. Równa 
się to obniżenia murów celnych, chronią­
cych kraje sprzymierzonych .przed „zale 
wem" towaru niemieckiego. Równa się 
to zgodzie na podjęcie konkurenci z 
przemysłem niemieckim „au pied 
d'egalite". Trudno przypuścić, by sfery 
gospodarcze b. państw sprzymierzonych 
przystały na tak daleko posunięte kon­
cesje. Zdaje się jednak, że przygotowy­
wana obecnie konferencja w sprawie 
wprowadzenia w życie postulatów planu 
Younga znajdzie jakieś kompromisowe 
wyjście z tej drażliwej sytuacji. 

Drugim momentem sporów jest teza, 
i i plan jest wykonalny tylko via dalsze 
zadłużenie Niemiec u wierzycieli, tylko 
,.na kredyt". Niewątpliwie teza ta jest 
po części słuszna. Krytycy planu Younga 
domagają się przeto dłuższego okresu 
„karencji" („Atempause"), w celu podnie 
sienią wewnętrznej kapitalizacji Niemiec 
do tego poziomu, by gospodarstwo nie­
mieckie mogło honorować zobowiązania 
z tytułu rat bez uciekania się do lawiny 
niespłacalnych kredytów. 

Słusznie zauważył jednak p. T, Sła­
wiński na łamach ostatniego zeszytu 
„Przeglądu Gospodarczego", że na tym 
punkcie „krytyka planu Younga nie jest 
całkowicie szczera". Przedewszystkiem 
dlatego, że przyznana przezeń „Atem­
pause" bynajmniej krótką nie jest. Pow-
tóre dlatego, że trudno pokładać tak 
wielkie nadzieje w kapitallizacji krajo­
wej niemieckiej. Jest ona coprawda I 
dziś już większa od naszej, wykluczonym 
wydaje się jednak tak potężny jej roz­
rost w najbliższem dziesięcioleciu, by 
mogła całkowicie uniezależnić Niemcy 
od konieczności finansowania spłat re-
paracyjnych drogą zaciągania pożyczek 
zagranicznych. 

Co więcej, tak jak dziś się sytuacja 
przedstawia, nie można przewidywać 

poważniejszego zmniejszenia się popytu 
za zagranicznym kapitałem finansowym 
w Niemczech. P. T. Sławiński przytacza 
tutaj ewentualną możliwość 6PRZEDAŻY 
części majątku społecznego Niemiec: to 
nie jest sposób zasilania kraju w kapitał, 
któryby Niemcy zechcieli a la longue 
stosować. 

Dlatego też sądzimy, iż przedwczesne 
są nadzieje na przypływ kapitałów finan 
sowych, dotąd przeznaczonych dla Nie­
miec — do naszego gospodarstwa społe­
cznego. Nawet gdyby popyt na kapitał 
zagraniczny w Niemczech poważnej u-
legł redukcji, nadzieje takie nie miałyby 
dostatecznego uzasadnienia. Wchodzi w 
rachubę kwestja zaufania. Dowodem te­
go jest chociażby ostatnia oferta Harrima 
na. Dr, M. S. 

IV notesiku businessmana. 

MIN. SKARBU na skutek starań syndykatu 
polskich eksporterów trzody wydało rozporządze­
nie, mocą którego eksport mięsa polskiego został 
zwolniony od ciężaru podatku obrotowego. Roz-
prządzenie to stanowi bardzo poważną ulgę dla 
naszych eksporterów, jak wiadomo bowiem o-
gólnie eksport mięsa polskiego zagranicą osiąg­
nął za ostatni rok około 300 miljonów złotych. 

WŁOSKA FIRMA PERTRAKTUJE z rządem 
dem sowieckim w sprawie wybudowania w okoli­
cach Tyflisu fabryki jedwabiu. Pertraktacje są 
jeszcze w toku. 

PROF. BUDAPESZTEŃSKIEJ POLITECHNI­
KI JÓZEF VARGA wynalazł nowy sposób otrzy­
mywania benzyny ze smoły i węgla brunatnego. 
Jest to sposób bardzo tani i nie wymagający 
skomplikowanych aparatów, 

SYTUACJA NA ZACHODNICH RYNKACH 
PIENIĘŻNYCH w dalszym ciągu kształtuje się 
niepomyślnie. Jedynie warunki na rynku francus­
kim są najdogodniejsze dla lokowania tamże po­
życzek zagranicznych, Rynek angielski pozostajee 
nadal pod znakiem trudności kredytowych. 

Niedawno miasto Budapeszt lokowało na ryn­
ku angielskim pożyczkę w wysokości 750,000 funt. 
szter. Pożyczka ta pokrytą jednak została zale­
dwie w 20 proc, zaś około 600,000 f. szt. pozosta­
ło w portfelu banku, który sprawę tę przeprowa­
dzał. 

Z LONDYNU donoszą, iż konflikt między 
pracodawcami a robotnikami w okręgu Lanca-
shire tak dalece się zaostrzył, iż przewidują ogło­
szenie lokautu na sobotę, jeśli Ministerstwo Pra­
cy nie przeprowadzi akcji mediacyjnej. 

PODPISANA W MINISTERSTWIE PRZE­
MYŚLU I HADLU 17 b. m. umowa ze „Stocznią 
Gdańską", na czele której stoją prof. Inż. Noe 
i inż, A. Dunin, rozwiązuje aktualną sprawę po­
wstania i budowy pierwszej stoczni w porcie 
Gdyńskim. , 

Na wydzierżawionym (na 35 lat) terenie przy 
basenie południowym portu „Stocznia Gdyń­
ska" w terminie półrocznym zobowiązuje się 
przystąpić do budowy większych warsztatów 
do naprawy i budowy kutrów rybackich, remon­
tów mechanizmów statków, budowy helinga z 
podciągiem do wyciągania statków. 

Aczkolwiek stocznia narazie ma zaspokajać 
przeważnie potrzeby rybackie, dalsze rozszerze­
nie jej w celu zaspokajania również potrzeb że­
glugi morskiej staje się koniecznem, |ako pierw­
szej i jedynej dotychczas stoczni w Gdyni. W 

Łódź, 26 lipca. 
wkrótce dok związku z tern stocznia nabędzie 

pływający 3ft00 tonn. 
WOBEC ZWYŻKI STOPY DYSKONTOWEJ 

i podrożenia kredytu podniosły prywatne domy 
zastawowe za zezwoleniem Ministerstwa Skar­
bu stopę oprocentowania pożyczek o 1 proc. O-
becnie za podwyżki lombardowe pobierane jest 
25 proc. rocznie. 

Jest to stanowczo stopa lchiwiarska wobec 
zabezpieczenia rzeczowego, jakie posiada lom­
bard; prawda, że przeciętnie połowę owych 25 
proc. zaliczają sobie lombardy (łódzki 12 proc. 
p. a.) na konto kosztów konserwacji zastawów. 
Jest to jednak niesłuszne, gdyż przechowywanie 
przedmiotów zastawionych następuje w intere­
sie lombardu, a nie klijcntcli, i dlatego nie na­
leży przerzucać kosztów z tern związanych aa 
ldijenlelę. 

MINISTERSTWO SPRAW WEWNĘTRZ­
NYCH opracowało projekt tymczasowego statu­
tu emerytalnego dla pracowników komunalnych i 
rozesłało go do wojewodów dla zaopiniowania. 
Chodzi o usamodzielnienie pracowników komu­
nalnych pod względem emerytalnym; gdyby bo­
wiem projektowany statut nie został przyjęty 
przez pracowników komunalnych, ulegliby oni 
ubezpieczeniu w Z.U.P.U, 

EKSPORT WĘGLA polskiego przez Gdynię, 
Tczew i Gdańsk przedstawiał się w czerwcu r. b. 
następująco: w Gdyni przeładunek węgla wy­
niósł 237,941 ton, w Gdańsku 519,285 ton, a w 
Tczewie 4,529 ton. Razem przeładowano 761,755 
ton, co w porównaniu z tym samym okresem w 
roku 1928 wykazuje zwiększenie przeładunku 
węgla o przeszło 23 proc. 

Od 10 do 16 lipca wywieziono węgla przez 
Gdynię, Gdańsk i Tczew 167,111 ton, czyli 9,178 
wagonów. Pozostaje do ładunku na okręty prze­
ciętnie dziennie 75,230 ton. W porównaniu z tym 
samym okresem przeładunek, a zatem eksport, 
wzrósł około 16 proc. Widoki na eksport wę­
gla są coraz lcps/c i można mieć nadzieję, że 
eksport ten zaważy poważnie na bilansie han­
dlowym Polski w najbliższych miesiącach. 

EKSPORT DRZEWA w maju ożywił się nie. 
co w porównaniu z kwietniem, jakkolwiek nie do 
chodził do poziomu z roku ubiegłeego: wynosił 
on ok. 118.000 ton. Rynek niemiecki dominował 
w dalszym ciągu, jakkolwiek wzrost wywozu do 
Anglji jest szybszy niż do Niemiec. Poważnie 
wzrasta również wywóz do innych krajów na 
czele z Belgią i Holandją. 

• • I 

G I E Ł D Y . 
URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY WALUTOWEJ 

z dnia 25-KO lipca 1929 roku. 
GOTÓWKA. 

Belgja 123.98, Paryż 34.91, Praga 26 36 3/4, 
Szwajcaria 171.57, Sztokholm 239.05, Wiedeń 
125,51. Berlin 212.5S. 

AKCIE: 
Bank Polski 165.—. 764.50 164.75, Bank Za­

robkowy 76.50. Siła I Światło 12550, Firley 51.— 
Lilpop 32.75, Modrzejów 24.75, Ostrowieckie 82, 
81.50, Starachowice 27,25, 28.—. 

PAPIERY WARTOŚCIOWE I LISTY ZAST. 
4 proc. premiowa pożyczka inwestycyjna 

i 12.50. 114.—, 113.50. 5 proc. pożyczka dolaro. 
wa (dolarówka) 65.50, 67.50, 5 proc. pożyczka 
konwersyjna 47.9, 5 proc. pożyczka kolejowa a, 
1926 r. 44.50, 6 proc. pożyczka dolarowa 1920 i. 
83.—, 10 proc. pożyczka kolejowa 103.50, 4 i pół 
proc. L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego 47.50, 4 i pół 
proc. L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 47.5A, 5 
proc, L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 53.50, 8 
proc. L. Z. Tow. Kred. m. Warszawy 65.25, 64,75 
8 proc. L. Z. Tow. Kred. m. Częstochowy 56.25 

NOTOWANIA BAWEŁNY. 
Liverpool, 24 lipca. Bawełna amerykański*. 

Styczeń 10.12, marzec 10.16, kwiecień 10.17, mai 
10.16, czerwiec 10.17, Upiec 10.25, rok 1930 — 
10.17, sierpień 10.17, wrzesień 10.15, październik 
10.13. listopad 10.11. grudzień 10.12, loco 10.53. 

Liverpool, 24 lipca. Bawełna egipska. Listo­
pad 16.49. Loco 17.00. Styczeń 16.76, marzei 

16.32, maj 17.16, lipiec 16.42, październik 16.49 
Aleksandria. 24 lipca. Bawełna egipska. Sa-

kellarldis: styczeń 33.98, marzec 34.28. listopad 
33.49, Ashmoitni; luty 22.30, kwiecień 22.70, paź­
dziernik 21.46, grudzień 21.83. 

Nowy Jork, 24 lipca. Bawełna. Otwarcie: 
październik 18.92—18.96, Zamknięcie: lipiec 18.3J 
sierpień 16.40, wrzesień 18.65, październik 18.72, 
— KS.74, listopad 18.84, grudzień 16.97—18.99. 
loco 18.60. 

Nowy Orlean. 24 lipca. Bawełna. Styczeń 
18*4, marzec 18.98, maj 19.08, lipiec 18.41, paź­
dziernik 18.63—18.66, grudzień 18.81—18.83, lo­
co 18.84. 

Giełdy zbożowe 
1 krajowe 

x dnia 2 5 lipca. 
Poznani 25 lipca 

Żyto transport. — t. 24.00—25.00, pszenicii 
49.00—50.00, mąka żytnia 70 proc. 38.50, otręby 
żytnie 1950—20.50. 

Warszawa, 25 lipca 
Zyto kongresowe 26.00—26.50, Pszenica 50.00 

— 51.00, owies jednolity 28.00—28.50, mąka 
pszenna 0000 65 proc. 76.00—80.00. mąka żytnia 
70 proc. 41.00—42.00, otręby żytnie 18.00-18.6u, 
otręby pszenne średnie 19.00—21.00 

Ceny rozumieją się za 100 kg. parytet wagon 
Warszawa. 

Lwów, 25 iipca 
Ceny bez zmian. 

Odroczenie wypłat. 
Jak już donosiliśmy przed miesiącem firma 

„Szjnul 1 Jcllnowicz" — fabryka wyrobów je­
dwabnych i póljedwabnych, skład fabryczny kto 
rc) mieści się w Łodzi przy ulicy Zawadzkiej 
12, wniosła podanie o odroczenie wypłat. Dołą­
czony do podania bilans firmy na dzień 20 czerw 
ca r. b. przedstawiał się w aktywach — 513.654 
zł. i passywach — 140.017 zł. Biegli Jan Prze-
radzkl i Edward Hilszer zbadali stan przedsię­
biorstwa firmy i w swem obszenicm i wyczet-
pującem sprawozdaniu do sądu wydali oplnje 
o następującej treści: 

Firma posiada nieruchomość w Pabianicach 
przy ulicy Zamkowej 66, składającą się z bu­
dynku jednopiętrowego murowanego o solldnem 
wykończeniu o 3o mieszkaniach z nadbudowy-
wującem sie obecnie 2 piętrem i zabudowaniami 
fabrycznemi, a ocena tego obiektu zgadza sie w 
zupełności z podaną cyfrą w bilansie petentki — 
75.000 zł. Ponadto zgadza s[e w zupełności z bi­
lansem wartość zupełnie nowych maszyn firmy 
— 73,197 zł. I tak samo z Inneml onwciaoji bi­
lansu z nlcznacznemi odchyleniami. 

Nadwyżka bilansowa wynosi 331.139 zł., co 
pozwoli, zdaniem biegłych, pokonać firmie chwi 
lowe trudności płatnicze, wynikłe skutkiem pa­
nującego zastoju, gdy nastąpi pewna poprawa 
w przemyśle I handlu 1 nadejdzie sezon, tembai-
dziej, że wspomniana firma wyrabia przewa­
żnie różne materiały na podszewki pod palta 
damskie, a sezon na te materiały zaczyna się 
od początku września i trwa do sezonu wiosen­
nego. Z tego też powodu sąd rozpoznawszy na 
posiedzeniu w dniu wczorajszym przy drzwiach 
zamkniętych podanie petentki, przychylił sie do 
prośby jej 1 udzielił firmie „Szmul i Jelinowicz" 
odroczenia wypłat na 3 miesiące. Nadzorcą mia­
nował adw. Henryka Landaua, a sędzią komi­
sarzem sędziego handlowego Klemensa Poznań­
skiego. Podanie firmy popierał jej pełnomocnik, 
adw. Menasse. 

W tym samym dniu rozpoznawano takież po­
danie firmy „Jonas Szwarc", sprzedaż bielizny, 
fartuchów I ohustek przy ul. Nowomlejsklej 1*. 
Firma ta również zabiegała o udzielenie jej od­
roczenia wypłat za pośrednictwem swego peł­
nomocnika adw. Kalecklego. Przedsiębiorstwo 
firmy istnieje od 1920 r., a od 2-ch lat prowadzi 
wyrób trykotaży. Nienormalne warunki życm 
gospodarczego w całym kraju, osłabiona kon-
sumeja na skutek zubożenia szerokich mas lu­
dności, oraz powiększenie bezrobocia — otu 
pizyczyny, które zachwiały poważnie chwilowo 
interesami firmy. 

Aktywa firmy według bilansu na dzień 23-go 
czerwca wynoszą 160.365 zł., pasywa zaS 
104.143 zł. Na całość aktywów składają się to­
wary — 69.166 zł., dłużnicy — 52.291 zł., nieru­
chomość (willa w Poddęblu) — 30.000 zł. i Inne 
drobne pozycje, pasywa za* — wierzycie*; 
28.623 zł., akcepty 74.759 zł. Biegły Stanisław 
Miszcwskl zbadał stan przedsiębiorstwa firmy I 
potwierdził w zupełności dane wymienione w bi­
lansie firmy. Ogólne Jego warzenia co do właści 
cielą: szczera Intencja przedstawienia swego 
stanu majątkowego w prawdziwych cyfrach I 
cheć odroczenia płatności akceptów na sumę 
22.000 zł. wystawionych zgóry za towar, które­
go nie otrzymał. Co do przedsiębiorstwa: zbyt 
szerokie i łatwe udzielanie kredytu bez zabez­
pieczenia, przy zbyt niskiej konkurencyjnej kal­
kulacji przy obecnych wysokich świadczeniach 
socjalnych. Sad l w tym wypadku przychylił st<? 
do prośby firmy I udzielił Jej odroczenia wypłai 
na 3 miesiące. Nadzorcą sądowym mianował apl 
adw. Adolfa Markowicza, a sędzią komisarzem 
sędziego handlowego Otto Eiscnbrauna. 

• 
Trzecią sprawę odroczenia wypłat w tym 

dniu rozpoznawano firmy „L. Fajwlowicz" -
sklep konfekcyjny przy ulicy Nowomlejsklej 3, 
w Imieniu której stawał apl. adw. Grynberg. 
Aktywa firmy wynoszą 11.281 zł., pasywa zaś « 
33.376 zł. mniej. — Sąd również udzielił jej od­
roczenia wypłat. Nadzorcą sądowym mianował 
apl. adw. Józefa Pinesa, a sędzia komisarzem 
s. h. Wacława Kaffanke. W powyższej sprawie 
jakkolwiek biegły Kazimierz Stachlewski — So­
bolewski, wydał niezbyt przychylną opinię o 
przedsiębiorstwie, jednakowoż sąd przychylił 
się do prośby petenta. 

*• 
• 

Czwartą i ostatnią w tym dniu była sprawa 
udzielenia odroczenia wypłat firmie ,,B. Llchten 
stein", wyrób towarów manufakturowych w Pa 
bjanicach. Jak wiadomo, podanie firmy wpłynęło 
w dnm 8 maja i sprawę sąd miał rozpoznawać 
w dniu 11 czerwca. Na skutek prośby pefn. I^-
my. adw. Teppera sprawę chwilowo zawiesza­
no, dopiero, na skutek zgłoszonego podawa 
przez firmę w dniu 19 lipca r. b. wyznaczył sąd 
powtórny termin. 

Aktywa firmy wynoszą 248.387 zł. na całosc 
których składają się główniejsze pozycje: ma­
szyny fabryczne — 138.900 zł., wartość potowy 
nieruchomości w Pabianicach przy ulicy Szkoi-
ncj 6 — 70.000 zł., skład materiałów piśmien­
nych, prowadzony przez żonę1 Llchtensteina, a 
należący do tegoż — 15 000 zł. i dłużnicy — 
24.487 zł. Pasywa przedstawiają się o 149.626 
zł. mniej. Biegły Edward Hilszer po sprawdze­
niu stami przedsiębiorstwa znalazł nieznaczna 
różnice w danych, wymienionych w bilansie. 
Sąd udzielił firmie odroczenia wypłat. Nadzore* 
mianował adw. Aleksandra Chądzyńskiego, a sę 
dzlą komisarzem s. h. Dawida Fabrykanta. 
OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3 

Dr. med. 
J . P O L A K 
Łgicin. (astma. nokrzywK̂. ?ftreip) 
ul. 6-go Sierpnia 22 

fr. I piętro, 
tel 64-21. przyjmuje od 9—12 i od 8 - " 
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Popi i r a w a stosunków 
w Europie 

Ccena p r o / e s o r a a m e m -

Nowy Jork. 25 lipca. 
Polska Asencja I eiegrałiczna, 

Po powrocie z Paryża, dr. Nicholas 
Mur ray Butler, prezydent uniwersyte­
tu Columbia, w wywiadzie udzielonym 
prasie nowojorskiej oświadczył, że sto­
sunki polityczne i gospodarcze w Curo-
ropie zmieniły sie na lepsze, i że jedy-
nem niebezpieczeństwem, zagrażającem 
pokojowi , są nieporozumienia państw 
bałkańskich. Zdaniem jego, do polepsze­
nia stosunków w Europie przyczyni ła 
się głównie umowa odszkodowawcza, 
oparta na planie Owen Younga, a w 
znacznym również stopniu obiecie rzą­
dów angielskich przez Labour Party. O 
Francji dr. Butler powiada, że kraj ten 
znajduje się w wielk im dobrobycie, że 
naród oszczędza i że w niedalekiej przy 
szłoścj Francja zdolna będzie znowu po­
życzać innym narodom. 

Komuniści francuscy 
oitKummmali p i e n t i c f d s e 

Paryż , 25 lipca 
fPolska Agencja Telegraficzna) 

Badanie dokumentów, w y k r y t y c h 
podczas rewizj i w lokalach organizacyj 
komunistycznych, wykazało, że organi­
zacje te o t r zymywa ły znaczne subsydja 
z M o ^ w y . Według otrzymanych na 1 
sierpnia instrukcyj, komuniści usi łowali 
wywo łać wojnę światową, z której w y 
łonić się miała ogólna wojna domowa. 

Słumisia Wysofiief&o 
Jiomisarza Ł&iptu. 

Londyn, 25 lipca 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Dymisja wysokiego komisarza Egip­
tu lorda Lloyda, nie wywo ła ła zdziwie­
nia w egipskich sferach pol i tycznych. 
Dziennik egipski „A lahran" wyraża 
przekonanie, że nawet gdyby konserwa 
tyścl pozostali w Anglj i u władzy zapro-
ponowanoby L loydowi dymisję Dziennik 
dodaje, że w okresie urzędowania lorda 
L loyda egipcjanie niejednokrotnie za­
stanawiali się nad tem, czy Istotnie w y ­
soki komisarz stosował się do Instrukcji 
swego rządu, czy też prowadzi ł swą 
własną pol i tykę. 

U l i t f z p r z e d s c i c l e m . 
Zeznanita &wla«łKtf»w 1 ekspertów. 

Katowice, 25 lipca. 
(Polska Agencja i elegratiezna) 

Dziś o godz. 8-ej rano rozpoczął się 
dalszy bieg rozprawy przeciw Ul ' tzowi . 
Przesłuchano szereg świadków, powo­
łanych przez obronę i mających stwier­
dzić lojalność Ulitza wobec państwa pol 
skiego. Świadek Król i , naczelny redak­
tor „Katowi tzer Z tg . " zeznaje, że nieraz 
rozmawiał z Ulitzem na temat ar tyku­
łów poli tycznych i stanowiska mniejszo­
ści niemieckiej na polskim Górnvm Ślą­
sku. Zaprzecza jednak, jakoby UlHz miął 
inspirować kierunek pol i tyczny ,J<ato-
wi tzer Ztg." . Świadek Jankowski, by ły 
poseł na sejm śląski daje w sposób ogól­
n ikowy dobrą opinję o Ul i tzu. świadek 
Pant, naczelny redaktor „Oberschlesi-
sche Kurr ier " twierdzi , że UUtz zawsze 
stał na gruncie prawa. Świadek Machej, 
by ły poseł na sejm śląski przytacza oko­
liczności, mające świadczyć o lojalności 
Uli tza. Zeznają jeszcze k ierownicy po­
szczególnych grup prowincionalnych 
„Voiksbundu" w tym samym duchu. Na 
sali zjawja się profesor uniwersytetu w 
Lozannie Bischof, zawezwany przez o-
bronę, a dopuszczony przez sad jako 
znawca pisma. Znawcę zaorzysieżono 
przy pomocy tłomacza .języka francu­

skiego prof. Tymienieckiego, poczem da 
no mu czas do przeprowadzenia eksper­
tyzy podpisu UUtza. Z kolei odczytano 
z akt sprawy Sauennana pismo, zawie­
rające charakterystykę działalności 
„Volksbundu" oraz akty regencii opol­
skiej, dotyczące osiedlenia sie na Śląsku 
opolskim — Bialuchy. 

Katowice. 25 lipca. 
Polska Agencie Telegraficzna 

• W południowych rozprawach Ulitz 
usi łował dowieść, że wp?vwal na „Ka­
towitzer Z tg . " osobiście, ale nie iako pre 
zes „yo lksbundu"^ 

Po tych zeznaniach o godz. 19.30 sta­
nął przed sądem rzeczoznawca pisma 
prof. uniwersytetu w Lozannie Bischoff. 
Sąd odczytał jego orzeczenie przetłoma-
czone na język polski. Stwierdza on, że 
ze względu na brak oryginału zaświad­
czenia nie można się wypowiedzieć de­
f ini tywnie co do autentyczności podpi­
su Ulitza. Zaświadczenie: wykazuje cał­
kowite podobieństwo do jego pisma,_ o-
prócz jednej l i tery. Możl iwe iest więc, 
że podpjs UHtza na zaświadczeniu jest 
autentyczny, jak również nie iest w y k l u 
czone, że jest on sfałszowany. Następ­
nie zeznawali eksperci wojskowi , po­
czem rozprawę odroczono do iutra. 

Tajemniczy grad 
kamieni 

z a t o p i ł l o d b t i e r y f i a c f t i e . 
Oslo. 25 lipca. 

Na wybrzeżu norweskiem w pobliżu 
Slavanger wydarzy ł się niezwykle ta­
jemniczy wypadek. 

W chwil i , gdy kilka lodzi rybackich, 
zajętych było w pobliżu wysokiej stro­
mej skały nadbrzeżnej zakładaniem sie­
ci, runął nagle ze skały w morze grad 
kamieni. 

Podziurawione przez kamienie łodzie 
zatonęły. Jeden z rybaków trafiony ka­
mieniem w głowę zmarł, reszta załogi 
łodzi rybackich zdołała się uratować. 

Wie lk i kamień spadając ze skały olb­
rzymim łukiem uderzył w stoiący w 
znacznej odległości od brzegu kuter r y ­
backi, k tóry przedziurawiony również 
zatonął. 

Załoga kutra zdołała sie uratować. 

— Poseł Stanów Zjednoczonych w Szwaj­
carii Hugh E. Wilson podpisał w sekretarjacte 
llg| narodów, w imieniu swego rządu międzyna 
rodową konwencje w sprawie zwalczania fał­
szerstwa pieniędzy, oraz protokul dotyczący tej 
kwestjl. 

Miedy będą wznowione 
tonowania handlowe % JlierwictnmW 

— Wczoraj w różnych częściach Francji sza­
lały gwałtowne burze, wyrządzając znaczne 
szkody, głównie w Bourges, Dijon, Auxerre, Lan 
gres 1 Strasburgu. 

Berlin, 25 lipca 
Polska Agencja Telegraficzna 

Ullsteinowski „B. Z. am Mi t tag" 
twierdz i , że berlińskie czynniki miaro­
dajne zajęte są obecnie przygotowania­
mi do rokowań gospodarczych z Polską, 
które rozpocząć się mają w połowie mie 
siąca sierpnia. Przygotowania te, zda­
niem dziennika, są bardziej skompliko­
wane, a to z tego powodu, lż uchwalone 
przez Reichstag podwyżk i celne s two­
r zy ł y nową podstawę do rokowań. „B. 
Z. am Mi t tag" , wspominając o ostatniej 
propozycj i polskiej, dotyczącej jaknaj-
&zy.bs?ego rozpoczęcia rokowań, przy­
znaje, że w niemieckich kołach agrar­
nych istnieje faktycznie dążność do od­
raczania rokowań z Polską na jaknajdal 

sżą metę, podkreśla iednak. że gabinet 
Rzeszy dokłada ze swej strony starań 
do jaknajszybszego zebrania materjałów 
potrzebnych do stworzenia nowej pod­
stawy do rokowań. 

„EXPRESS WIECZORNY a 

Polka odebrała sobie 
życie 

' iv tvietzieniu Sitesrsfiiewn. 
Wilno. 24 lipca. 

Obecnie w więzieniu l i tewskicm znaj 
duje się 274 polaków, z czego 312 od­
siaduje kary ciężkiego wiezienia. 

Jak w tych więzieniach obchodzą 
się z więźniami niech zaświadczy fakt że 
w obozie koncentracyjnym w Wroniach 
przedwczoraj wieczór odebrała sobie 
życie przez powieszenie b. kierownicz­
ka szkoły w Birstajnach. Anna Święto­
chowska, która więziona była już od 
1927 r. 

Turnie] atletów w cyrku 
Sztekker — Garkowieoko. 

Starcie dwuch mistrzów budzi ogól­
ne zainteresowanie. Po 20 min. wyn ik re 
misowy. 

Michaelis — Kornatz. 
Brutalny Kornatz broni sie iak może 

wobec przeważającej siły olbrzyma l i ­
tewskiego. W 20 min. Michaelis przy­
gniótł Kornatza na obie łopatki . 

Pooschoff — Balm Samson. 
Pooschoff okazał się silniejszym i 

więcej ruch l iwym. W 34 min. paradą z 
krawatu zwycięży ł Pooschoff. zyskując 
aplauz publiczności. 

Stibor — Orłów. 
Pewne zwycięstwo ulubieńca płci 

pięknej Stibora nad Or łowem w 4 min. 
Dziś, w piątek afisz zapowiada nieła> 

da sensację. Do decydujące) walki ame­
rykańskiej, na wyzwanie Bahn Saniso-
na staje Sztekker. Walka ta budzi ogrom 
ne zainteresowanie ,gdyż Sztekker pod­
czas swej bytności w Ameryce Już miał 
dobra markę wolnoamerykanina. Stoli 
walczy z przybyłym berllnczykiem 
Willingiem, Garkowienko stale do de­
cydującej rozgrywki z Karschem. Spe­
cjalne zainteresowanie budzi walka Poo-
schoffa z olbrzymim Michaelisem. 

11 

Ileż to wrażeń, ile zachwytów. — Piękne 
kwiaty, cudowna zieloność, urok rzek 
i jezior, wesołe zabawy, wycieczki, owo-
cobranie, kąpiele... jakie to wszystko 

piękne chwile. 

Najlepsze opowiadanie 
nie dorówna zdjęciom 

" K o d a k " 
W zimie uwięzieni w murach miasta nieraz będziecie 
przeglądać Wasze letnie fotografje. Wrażenia prze­
żyte w czasie lata staną ponownie przed Waszemi 
oczyma. Bez aparatu "Kodak" najpiękniejsze chwile 
naszego życia zginęłyby dla nas bezpowrotnie. 

K U k a m i n u t wys ta rczy do poznania " K o d a k a " 
W każdym wie.k.zym .Widzie przyborów fotograficznych 
pokażą W . m modele aparatów "Kod.k" od zł. 70.— 

i "Brownie" (dl» młodzieży) od zł. 33.— 

3 warunki konieczne 
do dobrego zdjęciat 

aparat "Kodak", błona "Kodak" i papier "Vtlox" 

Kodak Sp. r. o. o. War.zawa, plac Napoleon* 5. 

P U D E R D J A C H Y L O W Y 

„MOTOR" 
PRZECIW ODPARZENIOM 

Pensjonat 
Z o f i i W i n n l k o w e i 

w B e n d z e l i n l e (st. Żukowice) 
Inł. od 2—4 telefon 48-41 

P o k l ó t 

P. Klinger 

Znana na całym Swlefe laWa samochodów 

p o s z u k u j e 

przedstawiciel i 
we wszystkich większych miastach Polski. 
Zasobne firmy zechcą kierować szczegółowe 
oferty z podaniem referencji sub: „WPa. 
11391" do Towarzystwa Reklamy Międzyna­
rodowej S z o. o. jen. repr. Rudolf Mosse, 

Warszawa, Marszałkowska 124. 

• i 

1 
J 
Kasym Sopoty 

Wolne miasto 
Gdanstt, 

g JJB 

ft 
PrzeK caty rok 

otwarte 

Houlelte 
Baecara CercU 

priva 

ln|ormacje> Warszawa W. 157-51 
równie* K<jwno Sopoty. 

choroby weneryczne, skórne l włosów 
ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. 

Leczenie lampa kwarcowa, analizy 
krwf I wydzielin Przyjmuje codziennie 

od 11 — 1 i od 5—8 w. w niedziele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze­
kalnia dla pan. 
Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 

i Hotel-Kasyno Nowoczesny nowowybudowany hotel. 
Piękne położenie z widokiem na morze 
Ostatni komfort. Ciepłe kąpiele morskie, 
MluJtyiiuiouowa kucbula. 



Srt. 10: :26.VII JL A//J Nr. 202 

Ostatn io 3 dnll Największe arcydzieło sztuki kinematograficzne) 
Dramat z czasów re­

wolucji rosyjskie) 
w 1905 r. w 10 akt. 

W roL głównych: słynni i niezrównani W ł o d z i m i e r z Ga jdarow, Hans 
M i e r e n d o r f f , Marce la A lban l I Inni . 

Śpiewy tvtr [bór RosyisKo-Ukra fiski wykona p. A K I M O W A . 

Kino w ogrodzie!!! 
Następny program: Człowiek śmiechu 

W rolach głównych: Conrad Veidt i Mary PhiiM. 

Początek seansów w dni po­
wszednie z wyjątkiem sobót, o g 
4-ej pp. zaś w soboty, niedziele 
1 święta o g. 2 po poł, Ostatni 

seans o godz. 10 w. 
NA I-szy SEANS CENY MIEJSC 

ZNI/.ONE. 

J. 

FOTO­
APARATY 
oraz wszelkie przy­
bory na b. dogod­
nych warunkach 

poleca 

PIOTRKOWSKA 47 
(w podwórzu) tel. 20-63. 

Uwaga: Dla p. p. urzędników państw, 
komunalnych i prywatnych specjalne 

warunki spłaty. 

u l . C E G I E L N I A N A 2 9 
Gabinet wenero log iczny 

D-ra S. K A N T O R A 
dla leczenia chorób skórnych 

wenerycznych i moczoplciowych 

99 ..Czystość 
Piotrkowska 44. teleion 67-4S 

przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, 
froterowanie oraz sprzątanie biur po­
koi. Czyszczenie szyb. Odkurzanie e-

Codziennie iwieiy 
K E F I R | 

poza własnościami leczniczemu dla osób zdrowych prosto 
z lodu na drugie śniadanie i podwieczorek. Tejże firmy zna­

komitą śmietankę sterylizowaną poleca jedyny w Łodzi 

Zakład Kadrowy 

K SIGALINA taWra 6 
• W l V r a a s f l N M Nr. tel. 46-40. 

PRZYKRAWACZ 
cholewek (cholewkarz), pierwszorzędna 

siła 
P O T R Z E B N Y Z A R A Z . 

Zgłoszenia sub. „Specjalista" do biura 
ogłoszeń S. Fuchsa, Łódź. Piotrkowska 
Nr. 50 27 

ZGUBIONO 
4 i pół proc list zastawny Tow. Kred. 
m. Łodzi na 500 zl. Nr, 52698. jest za­
strzeżony w Tow. Kred. i dla nikogo 
niema żadnej wartości- Kto zwróci w.w, 
list będzie wynagrodzony na 50 

I. M o r g e n s z t e r n 
Ł ó d ź , K a m enna 12 

wł. tego domu 

l i n y akwizytor 
na stałą pensję i prowizję. 
Oferty pod „B. T." do adm. „Republiki" 

Istniejąca od 20 lat firma poszuku je do 
w y d z i e r ż a w i e n i a 

budynku fabrycznego 
od 3.000 do 5.000 mtr.' Warunek: koncesja 
na farbiarnię, kocioł najmniej 100 mtr.* i od­

powiednia studnia. 
Oferty sub. „Farbiarnia „A. B. C." do biura 

ogł. S. Fuchs, Lodź, Piotrkowska 50. 

powin ien używać ty lko 

TtolMIEROS 
iFRMATWjjd 

Jedyne antyseptycznie s p r e p a r o w a n e . 

D o k t ó r 

I. 
St. Felczer 

tl 
Konstantynowska 38 

Telcf. 55-45 

powrócił 
Przyjmuje od 8 rano 

do 9 wieczór 

lekarz- Dentysta 
fi. iius-

[POKÓJ umeblowany do wynajęci*. Za 
Ichodnia 72, front, parter. 
i 
UMEBLOWANY dwuoklenny pokój, 
nlekrepuiace wejście do wynajęcia. 
Margulies. Kilińskiego 46, I p. fr. 

Piotrkowska51 
teL 21-23. 

Godz. przyjęć 3—7 

DWA duże frontowe słoneczne pokoje 
z kuchnia pomiędzy Kilińskiego a 
Skwerowa, parter, odstąpić zaraz. „Re 
publika" sub „9 T.". 28 

LOKAL — 2 pokoje przy ul. Lipowej 
nadający sie na pracownie, warsztat, 
skład 11. d. natychmiast do objęcia, po 
średnicy pożądani. — Oferty sub „LN 
powa 2000". . 28 

DO WYNAJĘCIA pokój dla 2 męż­
czyzn od zaraz. 6-go Sleerpnia 36, I p. 
front. m. 8, od godz. 2 do 4 po poł. 

1 Kupno i sprzedaż I 
POKÓJ umeblowany, frontowy, do wy 
najęcia . Gdańska 42. m. 3. 

POKÓJ umblowany, frontowy, do wy 
najęcia dla jednej osoby. Gdańska 43. 
m. 5. 

MOTOCYKL B. S. A. w dobrym sta-POKÓJ umeblowany z niekrepuJacem 
nie sprzedam. Oferty do administracji wejściem zaraz do oddania. Nawtot 34 
pod „M. Z." IM. 5. 

DO SPRZEDANIA: lekki motocykl fir POSZUKUJE dwóch panów na mlesz. 
my Stock, rowery, męski I damski, kanie. Proszę zgłosić się do adm. „Re-
Wiadomość: Podleśna 31, m. 6. 26 publiki pod „A B." 

KUPIE okazyjnie podróżna maszynę i LUB 2 pokoje umebl. do wynajęcia 
do pisania. Of. pod „Maszyna" składać od zaraz lub później. Piotrkowska 154,' 
w administracji. 26 m. 4, I piętro. 

TAKSÓWKA Ford karetka, rok 1927, 
z licznikiem zaraz do sprzedania. Obej 
rzeć codzień od 9—10 rano, Plotrkow-i 
ska 133. Spółka Samochodowa. I nooooooooooooaoooooooooo 

P o s a d y 
00000000000CO0CO3000000C? 

2 PLACE 1115 mtr. kw. rogowy ł 103O t,nr„c„™ 
mtr. kw. przyległy w Rudzie Pabianic BUCHALTER, samodzielny korespon-
kiej od zaraz do sprzedania. W l a d o - d e n t P ° , s k o - niemiecki, poszukuje pi­
lność: Łódź, Lelewela 11. m. 5. 28 sady od zaraz. Zgłoszenia do adm, „Re 

publiki pod „Bilansista 
27 FUSSMASZYNA S. S. 18 głów 39 g g w' 

ruchu do sprzedania. Oferty sub „łl 
do administracji ,;RepubIlki" 

Gabinety Kosmetyki Lekarskie] 
D-ra MARJI L E W I N S O N O We J 

Cegielniana 6 , f ront I p.. t e l e f o n 4 3 - 6 3 

m 

specjalista chorób 
skórnych, wenerycz 
nych i moczopłcio 

wych 
p r z e p r o w a d z i ł 

•lej na ul. 
P i o t r k o w s U a 7 0 

(róg Traugutta), 
tel. 81-83 

Przyjmuje od 8.30 
do 10,30 rano, od 1 
do 2.30 pp„ od 6 
do 8.30 w., w nie- POSZUKUJE kasy ogniotrwałej do ku FRYZJER damsko - męski poszukuje 

dzielę i święta pjenia. Oferty pod „Kasa". | p , °?. a d y - 0 f e r t y w administracji pon 
od 10 do l-e| | • -I..L • 

BONA z kilkuletnia praktyka, dobrem! 
świadectwami poszukuje posady du 

KARAKUŁOWE palto piękne sprze- | d * l e f l « szyciem może się zalać go 
dam okazyjnie tanio zaraz. Hotel S a - ' s P ? , d a r s t w c m - 0 ! e r t y P ° d ..Inteligenł-
voy, Traugutta 6, pokój 210. n a • 

PIAMMO 
firmy Schróder, prawie nowe, z powo­
du wyjazdu natychmiast do sprzeda­
nia. Sienkiewicza 52, m. 4, od 3—5 po 
poł. 

Wykwalifikowany 

s z o f e r 
z plerwszorzcdnem!, referencjami do 
auta osobowego potrzebny. 

Zgłoszenia sub „Szofer" do biura 
ogł. S. Fuchsa, Łódź, Piotrkowska 50. 

(Rundmaszyny) i posiadająca władną szwalnię mc-
chan. (20 maszyn) P R Z Y J M I E HU L u HM 

towary trykotażowe jak równ. szycie. Zdolność pro 
dukcyjna 2000 kito tyg. ewent. wspólna produkcja 
lub fabrykę oddam w dzierżawę. Oferty .sub. 

„Trykotaże" do admin. „Republiki" 

c»noooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy 

OGŁOSZENIE. 
Zawiadamiamy, iż w sprawie upadłości łlr-

my „J. Rabinowicz i P. Markowicz" decyzją 
sadu okręgowego W Łodzi z dnia 18 lipca 192*. 
roku. wyznaczony został ponowny i ostateczny 
termin sprawdzania wierzytelności na dzień 2s 
września 1928 r. Wobec tego wzywa się wie­
rzycieli, którzy dotychczas się jeszcze nie zgło­
sili o złożenie tytułów swych wierzytelności u 
syndyka tymczasowego adw. Stefana Cygań­
skiego, zam. przy ul. Andrzeja Nr. 3. 

Sprawdzanie wierzytelności nastąpi w obe­
cności sędziego komisarza w kancelarii wydzia­
łu handlowego w dniu 25 września 1929 rota 
o godzinie 12 w południe. 

Wierzyciele, których wierzytelności nie zo­
staną sprawdzone, podlegać będa skutkom, prze 
widzianym w art. 513 K. H. 

Syndycy tymczasowi 
Stefan Cygański, adwokat 

Arnold Ettlnger, kupiec 
KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXJO 

i inne, suknie trikotinowe 1 t p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i , 
ul. 6 -go S ie rpn ia 7 6 , 111 piętro 

Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. 

specja l ista cho 
rób skórnych 
wenerycznych 
i moczoplciowych 
ul. Andrze ja 5 

TeL 59-40 
Przyjmuje od 8—10 

i od 5—9. 
w niedziele 1 święta 

od 9 - 1 
Oddzielna pocze­

kalnia dla pań 

Artystycznej roboty SYPIALNIE 
STOŁOWE najtaniel sprzedaje 

Piotrkowska 
w oficynie. A . K a r k u t 

Dl. 

Gdańska 77 a 
t e l e i . 8-95. 

ginekolog - urolog 
Choroby kobiece 
i dróg moczo­

wych. 
Przyjmuje od 

3—7 po poł. 

SPRZEDAM tanio maszynę do ręka-' „ . n n . 
wlczek, mało używaną „Ideał" 23 na 9 MŁODA panienka z ukończona 3-lct-
Wiadomość Wodna 1, u dozorcy 28 n i a sz™'* handlową w Małopolsce, ze 

znajomością stenografii, koresponden-
MOTOCYKL Norton 5 H. P. sprze-i^1 I > o 1 s k o : NIEMIECKIEJ, PISANIA na ma-
dam OKAZYJNIE. A. Roman, Rzgowska ? Z Y N L E - * KILKULETNIĄ PRAKTYKA w BAN-
Nr. 61. |ku, ŁOTTUKUJE JAKIEJKOLWIEK PRACY BIU 

rowel. Oferty proszę składać pod 
OGNIOTRWAŁA szafę kupimy z a r a z J " S k r o m n e wymagania" do adm. nlniei 
Pabianice, skrz. poczt. 23. 28 s z c g 0 P , s m a -

ii Loka le j \ Nauka i wy chowanie f 
• • • • • • • • • • • ł ł a a t ł s s t e n i i • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • • * ' ? > 

LOKAL handlowy 4-ro pokojowy p r z y , M A n E M O I S E L L E Marle enseigne a 
ul. Piotrkowskiej, między Andrzeja a f ' J I s - francais, allemand. Traugutta 
Rozwadowską zaraz do odstąpienia-i' ' r o n t -
Oferty „Zaraz". 2q| „ 

Lekarz-dentyita 

przyjmuje w lecz 
nicy przy ul. Piotr­

kowskiej 294 
codziennie od 2—7 

t * 
X Zagub ione dokum. ? 

POKÓJ, ewentualnie 2 pokoje z pocze­
kalnią z nlekrępującern wejściem, na-l 
dające się dla lekarza lub adwokata,! 
do wynajęcia. Telefon na miejscu. Za­
stać można o 9 -11 i 3 -5 . Zawadzka1 ZGUBIONO dowód osobisty wydany 

2 8 w Łodzi dnia 16 lipca 1929 r. na imię 16a. M. 4. 

MIESZKANIE do wynajęcia, 2 pokoje 
z kuchnią. Pomorska 128. 

Lucyny Dubson. 

MŁODY człowiek poszukuje małego 
pokoju przy rodzinie w śródmieściu. 
Telefonować 14-91 od 9—11 i od 2 4 
lub łask. oferty sub „E. Cz." do admi­
nistracji. 

SIADAŁA Stanisław zgubił książeczkę 
wojskową oraz przydział rocz. 1901, 
wyd. przez P. K. U. Łódź. 27 

APOLONJA Kaniowska, 6-go Sierpni. 
46, zgubiła książeczkę z Kasy Cho­
rych. 

NA UL. PIOTRKOWSKIEJ między Za 
wadzką a Zielona 2 pokoje, front. III p. 
z wygodami do odstąpienia. Łask. olei 
ty sub .,700" w adm, „Republiki" 

SKLEP z mieszkaniem lub bez zaraz 
do oddania. Bleiwelss, Konstantynów 
ska 20. 28 

POKÓJ umeblowany z wygodami, e 
lektrycznością. nlekrępującern wej­
ściem dla pana do wynajęcia. 6-go Sicr 

1 pnia 29, front. m. 9. 

ROMUALDA Janczak, zam. Skwero­
wa 8, zagubiła legitymację zapomogi 
Nr. 36.575. 

SKRADZIONO: Protest, zlecenie „Pol 
>vit", pl. 6. 7. 29 w Łodzi, Narutowicza 
Nr. 3, zł. 102.50, weksel z wystaw. „Re 
gina", zlec. Ch., Dulmana, pl. w War­
szawie dn. 21. 12. 1929 r. oraz pasz­
port. Ostrzegam przed nabyciem. Ed­
ward Szeller, Pabianice, Kościuszki 26 
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miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc. zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń adminisf.acja nie odpowiada. Ogłoszenia specjalne o 50 procent 
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